
U I I I I I I  WARSZAWSKI
Sr. 112. Środa 10 (22) Maja. 1807 r.

W jebods! m f e łn a łe ,  l y K t  W  E,stepuji?C5'cŁ: p .  w ^ £ S » i l -

Szczania w Dzienniku nie zwracają się

Rok 4.
Prenumerata w Warszawie rscznie rs. 8. — Półroc*Hie rs 4   K w artał i p 2
— Miesięcznie kop. 6 7 -  Bez odnoszenia _w biurze’ Dyrekcjiprenumerata nie przyj-

W e wszystkiem eo dotyczę Dziennika, 1 tiOp
na w Dzienniku w e  zwracają się.— y  . . .  W„rśzawskich.
należy odnosić się  wprost do Dyrekcji oou Dzienników W arszawskicn.

kop.
Miesięcznie kop. 80. Kwartalnie rsr. 2 kop. 30.

S P I S  R Z E C Z Y
D Z IA Ł  URZĘDOW Y. — Rozkaz w ar? z. ober-polic- 

rnajstra. — Dodatek do Najwyższego rozkazu. — Uwol­
nienie.— Nominacja.

D ZIA Ł N IEU R ZĘD O W Y .— W a r s z a w a . —  P rze­
gląd polityczny.—Telegramy. — Wiadomości ielegrau- 
CIBe. — Przejazd pp. Palackiego i Riegera. Kwestja 
żebraków '.— Tydzień giełdow y.— Ole Buli. — Koncert p. 
W ysockiego. — Koncerta p. Ap. Kątskiego w W łocław- 
sku.— Fortepjan na wystawie paryzkiej. — W stępna lek­
cja dra Strasburgera. — Towarzystwo zach. sztuk pię- 
knych. — Jarm ark  na wełnę w Lublinie.— Szczegóły rol­
nicze.— N agła śmierć. — Przegląd wojsk. Zaręczyny 
Najd. Osób. — Uroczystość na cześć sławian Rusi a 
restauracja w P a r y ż u . -  W ynalazek. -  Wiadomość bi­
bliograficzna.— K w e s t j a  l u k s e m b u r g s k a .  -  A m e  
ry k ć L  Świętowanie robotników .— Chili i Peru. - --
S t r j a .  Położenie państwa. — Sejm kroacki. Rozru 
chy. — Cesarz; organizacja armjl. — A zjO- T rak ta t ban 
dlow’y. — Wiadomości z japonji. — F r a n c j a .  Ra y aa
cja t r a k ta tu .- W y k u p  od s łu żb y  w ojskowej - U s d o w a  
n ia .— G iełda. -  F a łszo w a n ie  b iletów . — HlSZpanja 
D ekre t. —  M e k s y lC . D zia ła n ia  w o jen n e.— lU ^ C ja . 
N ota; pow stanie k a n d jo c k ie . -W ło c h y .  Garibaldi. -  
K o re s p o n d e n c je  ze L w ow a.— B ib l jo g r a f j a  ( a r  
szaw ska gazeta  żydow ska).

F E JL E T O N .— S z k ic e  P s y c h o l o g i c z n e .  Paw eł 
i W irginja (c. d.)

P R Z E W O DNIK W A RŚZAW SUI

DZIAŁ URZĘDOWY
arszaw a,

Ania. 9  <581) Maja.
W  rozkazie Ob er-P o licm a jstra  do policji w yko ­

nawczej w y d a n y m , zamieszczono'. Znajdując obecnie 
możebnem wprowadzić niektóre zmiany co do udzielania 
mieszkańcom biletów na przejście za rogatki i r.a cnien- 
arze za pogrzebami, polecono policmajstrom i komisa- 
■zom cyrkułowym, co następuje: 1) Bilety na przejście
sa rogatki, udzielane dotąd z terminem jednomiesięcz­
nym, wydawać odtąd na dwa miesiące, z zachowaniem 
swyklych formalności. 2) Poświadczeń przez policmaj­
strów dla przepuszczania za pogrzebami oznaczonej li- 
;zby osób, zaniechać i nadal dozwalać przejścia przez 
■ogatki bez przeszkody, wszystkim osobom towarzyszą- 
lym pogrzebowi.

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

SZKICE PSYCHOLOGICZNE
w r a m a c h  p o w i e ś c i .

P A W E Ł  i W IR G IN JA .
(Ciąg dalszy *).

VIII.
Wirginja do ciotki.

Jestem obecnie w tein położeniu, że sr.ma nie wiem, 
:zy rozpaczać nad sobą, czyli też cieszyć się powin- 
tam... W  kilku wyrazacb, przesłanych wczoraj, u- 
/tiadomiłam cię już moja droga ciotko, o nagłym wy- 
ieździe a raczej ucieczce Pawła—teraz chcę opowie- 
łzieć smutne dzieje mojego życia w ciągu ostatnich 
rilku tygodni. Będzie to spowiedzią mojego serca, 
•achunkiem sumienia, na którem ciężą jakieś \tiny 
śmiertelne... Oh! moja ciotko... jakże krwawo żałuję 
Izisitj, że nie usłuchałam twojego doświadczenia, 
twojego serdecznego instynktu! Kaźmierz i Paweł... 
Doprawdy, zmysły tracę myśląc, jak mogłam poró­
wnywać tak fałszywie dwóch ludzi, z których jeden 
oył... i jest niestety! moim mężem.

A jednak,zdawało mi się szalonej, że zdołam oczy­
ścić serce, podnieść duszę tego upadłego człowieka. 
Sądziłam go tak nieszczęśliwy mi... gdy on występ-

*) P atrz  NE 79, 107, 108 i 109.

ka, król pruski, z własnego popędu, skracając 
tak znacznie termin określony przez strony u- 
mawiające się, daje dowód szczerości zamiarów 
swego rządu i chętnego spełnienia zobowiązań 
przyjętych na konferencji londyńskiej. L a  
France dodaje, że cesarz Napoleon miał podpi­
sać ratyfikację 18-go, i tegoż samego dnia mia­
ły  być wymienione ratyfikacje pomiędzy dwora­
mi berlińskim i paryzkim. Inni monarchowie 
zapewne pospieszą także z podpisaniem ratyfi­
kacji.

Rząd holenderski, pomimo zneutralizowania 
Luksemburga, taki miał wstręt do jakiejkoł- 
wiekbądź solidarności administracji swej z ad­
ministracją wielkiego księztw a, iż odmówił 
swym reprezentantom za granicą upoważoie- 
nicnia, do udzielania opieki poddanym luksem- 
burgskim przebywającym za granicą. Ponie­
waż zaś fundusze wielkiego księztwa nie po­
zwalały mu utrzymywać własnych reprezentan­
tów za granicą, przeto opieka nad poddanymi 
luksemburgskiemi za granicą powierzona zosta­
ła  jednemu z wielkich mocarstw, 

i Odmowa upoważnienia do wniesienia interpe- 
j lacji w ciele prawodawczem francuzkiem przez

N om inacja . P rzez Najwyższy ukaz imienny do rzą- ; p  P ic a r d  W p rz e d m io c ie  z b y t w y so k ie j SUmy 
dzącego senatu z d. 30 kwietnia, rzeczywisty radca sta- j 0k u p o w e j' o d  s łu ż b y  w o jsk o w ej, S p o w o d o w an a 
nu, szambelan, książę L eo n  G ugaryn i, m ianow any ; |>y j a  Ł,Je  ty lk o  p rz e z  o b a w ę , a b y  W cz as ie  TOZ-

rubern ai- j praw kwestja luksemburgska przedwcześnie nie 
’ została zaczepiona, lecz także i z tego względu, 
że rząd sam, z własnego popędu, zamierzał ją  
obniżyć. W istocie, dzisiejszy nasz telegram do­
nosi, że suma ta została obniżona z 3,000 fran.
do 2,500. Nieporozumienie pomiędzy komisją cia­
ła  prawodawczego do prawa o reorganizacji ar- 
mji a rządem, jeszcze nie została usunięta, lecz 
nie tracouo nadziei porozumienia. Dzisiejszy

D odatek do N ajw yższego rozkazu z dnia 4 ™aj a
v. s. Najjaśniejszy Cesarz, n a  odbytym < zis pize ą< z ,l .  
W łasnego Jego Cesarskiej Mości konwoju zakładów 
wojskowo-naukowych, 1-ej i 2-ej dy wizji piechoty gwar- 
dji, w całym ich składzie, bataljonowt lejb gwardji sa ­
perów i pieszego instrukcyjnego wraz z kompanją strzel­
ców floty, osady gwardyjskiej i kompanj. galwanicznej, 
1-ej dywizji jazdy gwardji wraz ze szwadronami rezer­
wowemu pułków lejb gwardji: grenadjerów konnych, 
ułanów i huzarów Jego Cesarskiej Mości wraz ze szwa­
dronami rezerwowemi, szwadronu rezerwowego pułku 
lejb-gwardji ułanów Jego Cesarskiej Mości, półszwadro- 
nu żandarmów lejb gwardji, 1-ej i 2 ej brygady artyle- 
rji lejb-gwardji, artylerji konnej gwardji, baterij •  ̂ Mi- 
chajłowskiej szkoły artylerji, dońskiej lejb-gwardji, in- 
strukcyjnych : pieszej i konnej i dywizjonu artyleryjskie­
go instrukcyjnego kozaków, raczył znaleść te wojska w 
wybornym stanie, za co Jego Cesarska Mość wynurza 
szczególną wdzięczność Jego Cesarskiej Wysokości D o­
wodzącemu wojskami gwardji i petersburgskiego okręgu 
wojennego i podziękowanie Monarsze wszystkim dowód­
com; niższym zaś stopniom, którzy znajdowali się we 
froncie, udziela po 50 kop. dla każdego. (Rus. Inw .)

Uwolnienie. Przez Najwyższy rozkaz do zarządu 
wojskowego z d. 4 m aja v. s. jenerał-m ajor hanndbich , 
dowódca 17-ej brygady artylerji, posunięty został do 
stopnia jenerał-le jtnan ta, z uwolnieniem od służby, z 
mundurem i ca łkow itą pensją.

książę
został mistrzem dworu Cesarskiego, z zachowaniem do 
tychczasowyeh obowiązków moskiewskiego 
nego m arszałka szlachty'. (Siew. Pocz.).

DZIAŁ M EURZĘD OWY
W arszaw a,

9  <21) Maja.
Pośród bardzo szczupłych dzisiejszych wia _ w

domości na  i ważniejszą jest wiadomość o podpi- j nasz telegram donosi, iż porozumienie to nastą- 
saniu w dniu 17-ym maja przez króla pruskie- i piło, oraz, że rząd wkrótce zezwoli na rozprawy 
go ratyfikacji traktatu zawartego w Londynie | w kwestji luksemburgstkj. 
w dniu 11-ym b. m. L a  Patrie upatruje w tern i We Florencji ludzie kompetentni uznają, jed- 
fnkcift w ażne znaczenie Według tego dzienni- ■ nozgodnie, iż projeatowane tam prawo reorga-

nvm bvł tvlko Z a r a T ^ tw o im  wyjeździe, dobra, j piosnek, łzy płynęły nad moją kołyską,— sierota, nie 
szlachetna ciotko Paweł zaczął mi okazywać czułość j widziałam nigdy jasnego, anielskiego oblicza matki! 
nieograniczoną: porra^d nałogi w których kalał się | Widziałam tylko trawę i kwiaty na jej świętym gro-
dawnipi rrzpr-pd^cił zc bidb diii© c&łc prosząc bym • bic... .

; ™ , r ó i  w która Sie był rzucił w j Może to smętne niemowlęctwo - -  rzuciło mi na o-
czy czarną przepaskę, co jak lekka, przejrzysta 
chmurka z żałobnego kiru, zasłania mi wszystkie 
przedmioty i powleka je barwą melancholii; —  może 
ten wiek dziecinny wpłynął na całe życie moje, że 
zawsze miałam już pociąg tajemny do smętnej, dzi­
wacznej jego strony.

Dla tego to pewnie, nie umiałam ocenić mojego 
pierwsźego męża. jak krnąbrne, kapryśne dziecko,
nny.v-rnm   • .

go uratowała z przepaści, w którą się był 
dniach zwątpienia i rozpaczy; mówił, że miłosc moja 
jest modlitwą odkupienia za przeszłość skalaną, że 
przy mnie odradza się jego dusza i buuzi się amoicja 
do szlachetnych czynów! Gdybyś go widziała w Podo­
bnych chwilach... Biedne, głupie serce kobiety. 
Szlachetne, szczere słowo, uczucie pełne czci i aijiel" 
skiego pokoju, — nie łatwo je wzruszą me o iazu
podbiją—bo w  nich nie ma nic n a d z w y c z a jn e g o , z 
r  J  *  . . . . .  . _ __„o snm fwacznego! Ale każda skra padająca na toż sam oser- j .któr?ch rzeczywistość zaspo-
ce z oczu ciemnego anioła, roznieca pożar gwałtowny. , fta ,____dla tego serce moje pozostało zi-
Lubi ono ironję zamiast wiary — saikazm, za i j 
pochwały, a namiętność zamiast miłości
są takie szczęśliwe dusze i nie nuuo ic i . . .  , . , , - .  - -------
rym Bóg dobry, od razu daje wiarę ż e  najdroższym j od innych kobiet, jak im to szatan pychy wmawiał— 
skarbem naszego życia  jest s p o k ó j ; — że_ każda walka, , lecz byłam od nich gorszą — bo najwonniej śzy kwiat 
nie tvlko zwyciężonego lecz i zwycięzcę Krwawi. . . .  icn życia—rezygnacja—nie wyrósł w mojem samolu­
b i e  błogosławione istoty, przechodzą diogę życia < bnem sercu.
z czołem pogodnem, z sercem pełnem miłosierdzia; j Lecz dosyć o te m -c h c ę  ci powiedzieć droga ciot-
nie patrzą one na dzikie urwiska gór wysokich i nie ko, za jaką to cenę otworzono mi oczy — jak drogo

a-i i.. na. lfin Stroillft SZ07.vt.v lmn51nw» . i  ̂ .....wdzierają się myślą nawet, na ich strome szczyty. 
Od kolebki do grobu, życie ich jest jednym ogrodem

kupiłam te gorżkie doświadczenia owoce.
Powiedziałam już, że Paweł przez czas jakiśjjo

wiosennym, w którym sieją złote swych uczuć ziar- i twoim wyjeździe, był dla mnie dobrym se rd e c z n ie ,  
na... Mnie Bóg inaczej stworzył: zamiast wesołych ' Uwiedziona takiern jego postępowaniem, oddałam się
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nizaeji wojska, zapewniając słuszniejszy rozdział 
sił n a ro d o w y c h , pozwoli zarazem osiągnąć zna­
czne oszczędności w budżecie.

Fuad-pasza, w nowej depeszy do rządu grec­
kiego, protestuje według zużytego zwyczaju, 
przeciwko mniemanemu popieraniu przez w ła­
dze greckie powstania w Tesalji i Epirze. D e­
pesza ta, napisana z niesłychaną dumą, nosi 
datę 27-go kwietnia, zatem podczas najważniej­
szego zawikłania kwestji luksemburgskiej. Za­
pewne w tej okoliczności minister turecki czer­
pał odwagę do grożenia Grecji w sposób tak 
niegodny.

Sejm kroacki na sobotniem posiedzeniu, o- 
trzymawszy oryginalny reskrypt cesarski, zape­
wniający jego członkam swobodę mowy, przyjął 
bez rozpraw antiunionistowski projekt adresu w ię­
kszości komitetu dziewięciu.

W  Stanach Zjednoczonych z jednej strony 
ukazują się świętowania robotników, z drugiej 
wzburzeuie pomiędzy murzynami.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczone poniżej korespondencje ze Lwowa.

Telegramy
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

P  a r y  i ,  20 maja. D z is ie jsza  P a­
trie donosi, ż e  nieporozumienia po­
m iędzy kom isją izby  a rządem w  
przedm iocie  reorganizacji armji zo ­
sta ły  usunięte. K omisja przyjmuje  
na ten rok cyfrę  8 0 0 ,0 0 0  ludzi; w e ­
dług propozycij rządow ych , u trzy ­
muje s ię  na korzyść  izb y  prawo o -  
znaczania w ysokośc i kontyngensu  
na następne lala. W e d łu g  L a  France, 
poniew aż w krotce ma nastąpić z ło ­
ż e n ie  izb ie  traktatu londyńskiego, 
rząd z e z w o li  na rozprawy w7 przed­
m iocie  stanu r z e c z y  w ynikającego  
z  traktatu. France potw ierdza w ia ­
domość o podróży sułtana do P ary­
ża. D z is ie j sz y  Monitor wieczorny do­
nosi, ż e  z  rozkazu cesarza minister  
w ojn y  postanowił zn iżyć  sumę w y -  
kupną oil s łu żb y  w ojskow ej z 3 ,0 0 0  
na 2 .5 0 0  fr.

B  e r 1 i n, 20 maja, K ról w y je ż ­
dża do P aryża  3 czerw ca. Cesarz  
rusk i z jed z ie  s ię  1-go czerw ca w

najsłodszej nadziei — duma moja pochlebiona prze­
m ianą charakteru mego męża, szeptała mi, że nawró­
cenie tej upadłej duszy, je s t mojem dziełem. Zaśle­
p iam  na wszystko i wierzyłam bez granic.

W tych to dniach niepamięci i zaufania, Paweł wy­
mógł na mnie jakieś podpisy, które upoważniały go 
do podniesienia znacznej części sum mego osobistego 
m ajątku. D ziś dopiero, objaśniona od ludzi wiem, że 
z całego mienia zostało mi tylko kilkadziesiąt tysię­
cy, k tóre umieściłaś u pana Kaźmierza. Wówczas— 
zajęta jedynie mojem szczęściem, nie widziałem nic 
co się dzieje za obrębem tego zaczarowanego koła.

Nie długo jednak trw ało moje złudzenie — zyska­
wszy wszystko czego pragnął, Paweł odmienił nagle 
sposób życia i całe obejś ie ze muą. Otworzył dom 
na przyjęcie towarzystwa złożonego z samych męż­
czyzn, ludzi dość przyzwoitych powierzchownie i o- 
gładzonych w obejściu— lecz próżniaków i łotrów  
moralnych; była to zbieranina młodzieży zestarzałej 
przedwcześnie -  odartej z wiary.

Patrząc codziennie na zimne twarze graczy, zasia­
dających przy hazardownym stole męża i na bezdu­
szne iica tej skrzepłej młodzieży— czułam, że dłużej 
nie wytrwam w tej atmosferze poniżenia. Jakieś prze­
czucie uczciwe, jakiś instynkt niewieści, ostrzegały 
mnie, że z każdym dniem głębiej grzęznę w kał, z 
którego później, oczyścić się, nawet czystej trudno. 
W tedy to Kaźmierz zjawił się w naszym domu. Z po­
czątku sądziłam, że i on wzgardziwszy życiem, k tó ­
rego ja  przyjąć nie chciałam—zasiadł przy stole gra-

K olonji z W ie lk im  K sięciem  C esa­
rzem iczeni N aslępeą  Tronu, poczem  
nastąpi w yjazd do Paryża.

( Correspondent Bureau.')

Wladosaosoi telegraficzne
* Z  grzeb, 18 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

sejmu, adres większości został przyjęty i stronnictwo 
unji upadło całkiem na duchu. Poprawka Wrbancica, 
że przed zniesieniem położenia wyjątkowego w Fiu 
me i Buccari, nie powinny być przedsiębrane żadne 
wybory do deputacji koronacyjnej, została przyjętą 
z zapałem. Na skutek dzisiejszej uchwały sejmowej, 
wszczęły się ożywione stosunki pomiędzy hr. Andras- 
sy i tutejszem stronnictwem unji. (D ie  Presse.)

* Praga, 18 maja. Decyzją sądu wyższego z daty 
dzisiejszej, wzbronione zostało, z powodu zdrady s ta ­
nu, dalsze szerzenie niektórych numerów Narodnich  
Nowin. (T am że.)

* M arsylja , 18 maja. Listy z Rzymu z dnia 14-go 
donoszą, że na 17 b. m. zwołany został konsystorz, 
na którym, jak  mówią, papież podda pod osądzenie 
postępowanie kardynała Andrea, stosownie do wła­
snego jego żądania, i względem niego stanowczą wy­
da decyzję. Donoszą zewsząd o znacznem pomnażaniu 
się bandytów, mianowicie w okolicach Civita-Vecchia. 
Bandyci zmuszają większych właścicieli do zapłacenia 
im ogromnych sum, niektórych nawet po 150,000 fr. 
Oprócz tego zabijają trzody, a w razie oporu g ro ­
żą spaleniem gumien. Z Rzymu wysłano wojska prze­
ciwko owym bandytom. (Gorr. H . B .) .

* ( P r z e j a z d  pp .  P a l a c k i e g o  i l t i e g e -  
r  a). Warsz D niew . pisze: „W  sobotę, odprowadziw­
szy naszych sławiańskich gości na stację kolei żela­
znej petersburgskiej, w trzy godziny potem, przyjmo­
waliśmy na dworcu kolei żelaznej wiedeńskiej, jeszcze 
dwóch podróżników, pp. Palackiego i jego zięcia Rie- 
gera, którzy, jak  wiadomo, pozostali w tyle za swemi 
towarzyszami, zwróciwszy drooę na Paryż. Obadwaj, 
jako członkowie sejmu czeskiego i przodkująey w 
narodzie, są sławni w całym świecie słowiańskim. 
Przyjęcie z naszej strony było jak  najserdeczniejsze. 
Drogich gości powitało w dworcu kilku członków ko­
m itetu organizującego i zaprosiło na obiad do ruskie­
go klubu. Pr-.y obiedzie, ożywionym przyjacielską 
rozmową, wymienione były najserdeczniejsze życzenia 
i toasty. T. T. W itte wzniósłszy w górę kielich, prze­
mówił do gości w następujących słowach: „Wczoraj, 
„kiedyśmy mieli Szczęście przyjmowania i podejmo- 
„wania w tej sali, szanownych naszych słowiańskich 
„gości, wielu z nas, z uczuciem głębokiego współubo- 
„lewania, napróżno szukało w tem zgromadzeniu i 
„oczami i sercem, dwóch szczególnie bliskich całemu 
„światu słowiańskiemu, przedstawicieli jego nauki i 
„cywilizacji. Nie raz, nietylko pośród nas, lecz i po- 
„śród na-zych wysoce szanownych gości, dawały się 
„słyszeć pytania: gdzie Palacki? dla czego niema Rie- 
„gera? Uczucie wczorajszego naszego sm utku, teraz 
„zamieniło się w ogólną radość. Palacki i Rieger, 
„którzy spóźnili się na wczorajszą na-zą uroczystość, 
„z niezależnych od nich przyczyn, teraz są pośród nas,

„przy naszym sobotnim koleżeńskim obiedzie, i swą, 
„tak drogą dla nas obecnością, w istocie, przedłużyli 
„jeszcze o jeden dzień wczorajszą naszą uroczystość, 

i „Panowie! wnoszę toast za zdrowie tych, których 
! „wszystkie narody słowiańskie jednakowo uważają za 
| „zaszczyt, nazywać swymi współbraćmi. Niech żyją 
; „Palacki i Riegei 1” Na to p. R Fger odpowiedział po 
czesku, wynurzywszy myśl, że z wszystkich słowiań­
skich narodów, sama tylko Rosja stanowi państwo 
niepodległe, że to mianowicie przyciąga do niej wszy­
stkie inne narodowości słowiańskie, i że dla słowian 
bliższe obznajmienie się z Rosją jest konieczne dla te­
go, aby świat słowiański mógł poznać swe prawaiswe 
siły. „Niech żyje Rosja!” dodał w końcu swej prze­
mowy. Obydwom tym toastom towarzyszyły jedno - 

j zgodne „hura.” W końcu p. N. W. Berg, na żądanie 
| współbiesiadników, odczytał swój wiersz, dnia poprze- 
1 dniego przyjęty z takiem żywem współczuciem. Osta­

tni wiersz: „Mili bracia, hura!” podchwycony był 
; zgodnie przez wszystkich obecnych. Po obiedzie po­

zostało jeszcze kilka godzin do odejścia petersburg- 
skiego pociągu kolei żelaznej; czas ten przepędzono 
w przyjacielskiem kółku u dyrektora ruskiego gimna- 

, zjum W. P. Orłowa, i kiedy nastała chwila oznaczona,
! odprowadzono drogich gości na stację kolei żelaznej, 

załączając im najserdeczniejsze życzenia wzajemnej 
przyjaźni.”

* ( K w e s t j a  ż e b r a k ó w  u l i c z n y c h ) .  N ie je ­
dnokrotnie już i od la t wielu, w pismach tutejszych 
podejmowaną była kwestja żebractwa ulicznego, bę­
dącego prawdziwą plagą spółeczną. Szukano sposo­
bów, mogących położyć tam ę coraz większemu na­
pływowi rozmaitego rodzaju żebraków, którzy czę­
stokroć pod zasłoną nędzy, ukrywali próżniactwo, 
złodziejstwo i wszelkie występki. W ładza ze swej 
strony, przedsiębrała ciągle energiczne środki. Za­
kłady dobroczynne rozszerzały się nad możność na 
w et, dla zapewnienia przytułku rzeczywistemu ka­
lectwu i niemocy. — W szystko to jednak, nie zdołało 
ani wytępić, ani naw^t umniejszyć żebraków publicz­
nych zrośniętych tradycyjnie niejako, z przedsionka­
mi kościołów^ cmentarzy i z zaułkam i ulic, kędy gło­
śnym lamentem własnym, lub płaczem dzieci, pobu­
dzanych dotykalnie do krzyku —a często nawet, oka­
zywaniem wstrętnych oznak kalectwa, mogących na­
der szkodliwie oddziaływać na przechodzące kobiety. 
Ta legja fatalna drażniła słuch i wzrok mieszkańców, 
zmuszając ich prawie do jałm użny, podanej często w 
ręce niegodne takiej chrześcjańskiej pomocy. —I w tej 
chwili, wydane różuocześnie przez władzę przepisy, 
dążące do usunięcia żebractwa istnieją —i obecnie 

! policja przedsiębierze ustawicznie wszelkie możliwe 
środki d> wytępienia tej plagi —lecz bez czynnego i 
gorliwego współudziału wszystkich mieszkańców, środ­
ki te będą zawsze niedostatecznemi,albowiem w’a lz a  
nie ma ani odpowiedniego rnieisca, ani koniecznych 
funduszów na przytułek i utrzymanie takiej masy że­
braków .— P otrzeba jednakże znalezienia sposobu do 

i radykalnego zupełnie usunięcia żebractwa, co chwila 
bardziej uczuwać się daje. Sklepy kupców napada­
ne co piątek, przez zgraję niewylegitymowanyeh nę- 

; dzarzy, chodniki ulic i miejsca spacerowe, obsadzone 
1 przez ich czujne i natrętne wedety, wszystkie restau-

czy szukając wrażeń zabójczych — to podejrzenie 
sprawiło mi niezmierną przykrość:—już wtedy żało­
wałam często, że przeniosłam  nad niego Pawła, k tó­
ry zrzuciwszy m askę stanął przedemną w ohydnej 
postaci rozpustnika i szydercy. Dzięki niebu, moje 
podejrzenia były mylne. Kaźmierz wszedł do naszego 
domu jedynie dla czuwania nade mną. O moja ciot­
ko... dziś, gdy wiem, że fatalność rozdziela mię na 
zawsze od niego, nie wolno mi nawet powiedzieć mu, 
ile pojmuję i jak  czczę jego serce, nieprzebrane w 
miłosierdziu nademną! Powiedz mu kiedyś, że naj- 
sroższą karą, najostrzejszą pokutą za moje winy, był 
krwawy żal... iż nie przyjęłam  jego szlachetnej, p ra ­
wej ręki, którą mi ofiarował dawniej, a na której 
d z iś—nie mogę się w esprzeć—nieszczęśliwa!

Chciałabym, ażeby te  wyrazy, które dobywam z 
piersi rozdartych rozpaczą, jak  ptaki obleciały wszy­
stkie zakątki ziemi — i aby każdej, młodej, szalonej 
jak  ja  marzycielce, opowiedziały okropny stan serca 
kobiety, k tóra  zam iast pokory i rezygnacji niewie­
ściej. żywi w sobie pychę—a zamiast modlić się wiel­
kiemu i dobremu Bogu, oddaje cześć widziadłom 
wyobraźni, k tó ra  może je s t skrzydłem dla orłów — 
lecz staje się kamieniem u szyi dla ptastwa zrodzo­
nego pod domową strzechą...

Onegdajszego wieczoru, Paweł wszedł do mego 
pokoju. Zadrżałam  myśląc, że według zwyczaju, ze ­
chce mnie wyprowadzić do swoich gości—lecz omy­
liłam  się tym razem. Mój mąż w milczeniu przecha­
dzał się po pokoju — jakąś obawę, jakieś wahanie się

znać było w jego twarzy— wreszcie stanął przedemną, 
otworzył usta i wyjąkał słów kilka bez znaczenia. 
Niestety! był pijany....

Oburzona taką bezczelnością człowieka, którego 
już  nienaw idziłam , zapytałam  go, jak  śmie ukazywać 
się przed kob ie tą  w tak  ohydnym stanie?

Zamiast odpowiedzi, rozśmiał się szyderczo i rzek ł 
po chwili namysłu:

Doprawdy, moja p an i-p rzy szed łem  tu w najle­
pszej i najmoralniejsząj intencji: chciałem w zamian 
za twoje dobrodziejstw a, dać ci jedną i ostatnią, lecz 
bardzo dobrą radę — lecz... widok mój obraża cię i 
w stręt b u d z i- te m  gorzej dla ciebie! — odjadę ztąd 
może daleko i na długo. Radź-że sobie sama.

To rzekłszy, chwiejącym krokiem, zataczając się 
wyszedł z mego pokoju. Odtąd go już nie widziałam, 
gdyż odjechał a raczej uciekł ohydnie tejże samej 

| nocy. Daj Boże, aby na całą wieczność rozłączył się 
ze m ną—aby przepadło w mej myśli nawet, wspo­
mnienie tego związku!

Żegnam cię kochana ciotko! Przybywaj do mnie— 
uboga dzisiaj, lecz swobodna, pragnę zamknąć się 
w jakiem  cichem ustroniu.

W irpinja.
Ps. Wiem, że Kaźmierz szukał mię w domu, który 

natychm iast po ucieczce męża opuśeiłam. Gdy zoba­
czysz go moja ciotko, proś żeby mi przebaczył i za­
pom niał o mnie. Na ziemi, rozdziela nas przepaść, 
k tó rą  tylko występek lub śmierć tamtego, zasypać by 
m ogły. Pożegnaj go odemnie—na zawsze! (d .c .n .)



10x9

racje i handle win, oblegane pizy progach, na do­
miar zaś, schody domów i drzwi mieszkań prywatnych 
studjowane przez tych inspektorów nędzy, a często 
złodziejstwa—wszystko to razem, domaga się, woła 
nawet głośno, o skuteczne i wczesne zapobieżenie. —
W obec takiego stanu rzeczy, niepodobna jest ogóło­
wi mieszkańców, chociażby już tylko w interesie wła­
snym, jeżeli nie filantropijnym — wymawiać się od 
przyjęcia czynnego udziału, od poniesienia pewnych 
ofiar nawet, w celu przyniesienia pomocy rzeczywi­
stemu ubóstwu i zabezpieczeniu się od napaści fał­
szywego. W wielu miastach zagranicznych, istnieją
towarzystwa filantropijne, rozkładające na każdego | kupcy nasi liczą jeszcze 
z swych członków odpowiedni, dobrowolny podatek, 
mniejszy od sumy, wydzieranej mu corocznie przez 
żebraków ulicznych. —Suma otrzymana z takich po 
datków, obracaną tam jest na utrzymanie zakładów, 
przeznaczonych dla przytułku rzeczywistego ubóstwa | dni poprzednich, 
lub kalectwa, oraz dla pomieszczenia i zatrudnienia rji podniósł się « 2'/® 
sług i robotników', pozbawionych możności zarobko-1 8.0 "/3

go o b n iżen ia  tam eczn y ch  k u rsó w  rem es zag ran iczn y ch , 
je d n a k ż e  g ie łd a  n a sz a  zm u szo n ą  b y ła  p ó jść  za  w p ły w em  
s to su n k u  p rzez  czy nność  g ie łd y  b e rliń sk ie j w y w o łan eg o , 
sk u tk iem  czego  i k u r s a  n aszych  p a p ie ró w  p u b liczn y ch  
znaczn ie  się  u  n ns p o d n io s ły  i ażjo  z ag ran iczn e  oię w 
da lszy m  ciąg li o b n iży ło . O b n iżen ie  a ż ja  w sze lak o  n ie  
b y ło  ró w n e , g d y ż  n a  w ex le  p ru sk ie  w y n o s iło  l 2/ 3%  
(z 1 2 4 '/3, 1 2 8 %  n a  1 2 2 % ,  1 2 2 ), n a  h a m b u rg sk ie  

. . .  ,, u i / o /  p u rs  w ex li2 1 3 — 1 % , a  n a  lo n d y ń sk ie  ty lko  
p a ry zk ich  n ie  u le g ł żadnej zm ian ie  
d eusk ieb  n a w e t je szcze  o '/ z %  s j? po d n ió sł, 
tym  ty g o d u iu  dość b y ły  og ran iczo n e , gdyż

na
V/4i /a ot

a kurs wexli wie- 
Obroty w
po  części

n a  dalsze  obn iżen ie  a ż ja  i z tej 
p rzy czy n y  od w iększych  zak u p ó w  rem es się  w s trz y m u - 

Z | j ą .  O b ro ty  w  p a p ie ra c h  p u b liczn y ch , m ianow ic ie  w li-  
-  j s ta c h  z as taw n y ch  i lis tach  lik w idacy jnych

wania chwilowo. W zakładach takich przygotowane 
są rozmaite roboty i zatrudnienia, które dla 
cych pracować, znaczne przynoszą korzyści, 
każde z indywiduów pomieszczonych w zakładzie, 
opłaca własną pracą koszta swojego utrzymania do i kszych 
pewnego stopnia. Wszyscy członkowie takiego to

w tym  ty g o ­
dniu  znaczn ie  b y ły  w iększe a n iż e li  o s ta tn ic h  k ilk u  ty g o - 

K u rs  lis tów  zas taw n y ch  p ie rw sze j se-
 ...........   _ 2 % %  (z 7 8  %  7 8 %  n a  81 ' / a ,

) a  se rji d ru g ie j o 5 J/ 6 %  ( z 6 8  / 2, 6 8  / 0 n a  7 4  / 3, 
ró ż n ic a  pom iędzy p ie rw szą  a d ru g ą  s e r ją  z re  

yS/ 7° / K u rs  zaś lis tów  lik w id a - 
1 % %  ( z 5 7  ‘/ z ,  57  n a  59  '/G,

7 8 % ), 
mogą- ! d u k o w a la  się  do 
tak iż : cy jnych  p o p ra w i!  się

' 5 8 V- 0/ )• O b ligów  sk a rb u  k u p o w an o  w sz tu k ac ti w ię -  
i  m n i e j s z y c h  n aw et, z podw yższen iem  k u rsu  o 

2 % .  B ile ty  b an k u  cesa rs tw a  i p ią ta  p o ż y cz k a

i lutuiiacją, sime i szerokie t(
chanizm do wysokiego stopnia posunięty i odcie 
ne smaku i uczuć, na wskroś przenikające duszf

1
- 1 Stieo-litźa n ie z n a laz ły  odbycia , za  to  cztei op i ocentowwarzystwa, mają na wzór członków towarzystwa opie 

ki nad zwierzętami, wydawane bileta, za okazaniem

* ( K o n c e r t a  p. Ap .  K ą t s k i e g o  w W ł o c ­
l a  w s k u). Otrzymaliśmy z W łocławska pod d. 17 maja 
następujący 1st :  „Zapowiedziane dwa koncerta dyre­
ktora instytutu muzycznego p. A p. Kątskiego odbyły 
się w tutejszem mieście w dniach 15 i 16 b. m. G ra 
p. Kątskiego na skrzypcach jest znaną całemu światu 
muzykalnemu, wszelkie zatem wyszukane słowa na jej 
pochwałę byłyby niedostateczne; wiadomo bowiem, że 
p. K., przez czystą intonacją, silne i szerokie tony, me-

łcienia peł-
. , - „ . - duszę i n ap a­

wające serca słuchaczy miłem i spokojnem wrażeniem, 
juz stanął u szczytu chwały, a tern samem zjednał sobie 
miano pierwszorzędnego wirtuoza. N ie dziw wiec że 
ten rozgłos tak licznie zgromadził publiczność, szczegól­
niej okoliczną, która po odegraniu każdego ustępu,& o- 
kazując mu prawdziwe swe zadowolnienie, radaby czę­
ściej tak słodkich doznawać wrażeń. Żałujem y jednak 
że p. K. oprócz kompozyeij własnych, w małej bardzo 
ilości wykonywał innych tegoczasnych mistrzów utw ory, 
które tak czarująco z pod jego smyczka wychodzą. P .  
K. jak  zawsze, tak i obecnie część znaczną dochodu z 
koncertów, przeznaczył na szpital tutejszy, przez co przy­
szedł w pomoc cierpiącej ludzkości, tak często bez skutku 
wyglądającej miłosierdzia bliźnich. W  koncertach wmzian- 
kowanych przyjmowali udział uczniowie instytutu m u­
zycznego: pp. Ignatowski i Grzywiński, celujący w śpie-

których wolno im jest aresztować żebraka lub włó- j umieszczenie, ale mało były ofiatowane. 1 o/.ytz a^pre 
częgę i odsyłać ich do zbiorowego zakładu. S t ó w a - j nnowa ta pierwszej ja  i g j j  3 o
rzyszenia takie, wydały wkrótce jak najpom yślniej-1 wyżej była płacona, m ało jednakże było ofiarujących , 
szy skutek, albowiem żebracy istotni mają zape- i dla tego tranzakcje me w telkte, m ianow .ee em.sj, pier- 
aniony p m tu lek , a albo m usy, ukry.ać j =  J .„ „ u .

i metaliki codziennie były poszukiwane, i łatwe znalazły j wie doskonałą metodą i dokładnem wykończeniem, —

się lub znagleni są do pożytecznej dla s ie b ie  w tych 
zakładach pracy.— Otóż obecnie, gdy J. W. Jenerał

bydgosk ie , ale w ła śc ic ie le  za  w ysoko je  cen ili, i d la  t e ­
go tra n z a k c je  n ie  p rz y c h o d z iły  do sk u tk u ; z innych  g a -

Feld~marsza*łek%raWa"Nm^ zatwier- ] tunków kupowano tylko parę sum terespolskieh, s t u ­
dzić raczył komitet do wytępienia żebractwa, a W ar-; tkiem_ czego kurs ich podwyższono o / 2 / 0. (
sławskie Towarzystwo Dobroczynności ofiarowało ( 
znaczną część zabudowań po-uominikańskich, na po- i 
mieszczenie żebraków—byłoby najwłaściwiej zawią­
zać w Warszawie rodzaj towarzystwa, na wzór wy- 1 
mienionego wyżej za granicą, które pod opieką rządu 
istniejąc a wspierane przez władzę policyjną, opa­
trzone administracją bezpłatną, mogłoby w krótkim 
czasie oczyścić miasto z ulicznego żebractwa i oprócz 
moralnej, prawdziwie chrześcjańskiej zasługi, zabez­
pieczyć ogół a tern samem i siebie, od przykrości po- 
glądania na rażące wzrok kalectwo i od wszelkich 
innych nieprzyjemności a nawet i niebezpieczeństw z 
powodu rozmnożonego tak licznie żebractwa uliczne­
go. Istnieje wprawdzie jeden zakład „Góra K ałw a-- 
rja”, pierwdastkowo przeznaczony dla starców i kalek 
a i w Warszawie trwa zdawna założony Dom Przy­
tułku i pracy, którego przeznaczeniem określonem 
przez fundatora, było zapewnienie przytułku dla sług 
chwilowo pozbawionych obowiązku i poprawa ich mo­
ralna razem—lecz pierwszy z tych zakładów zredu­
kowano obecire dla użytku jedynie kaleków zupełnie .
niewyleczalnych — drugi zaś przekształcił się oddawna 
w dim  kary nie zaś przytułku, a tein samem zmienił 
zupełnie pierwotne przeznaczenie swoje. Obadwa je- j 
dnak te zakłady, obecnie przepełnione, po bliższem 
rozpatrzeniu ich przez komitet i przy chętnem zape- i  
wne udziale władzy— możnaby zreformować z za- j 
stosowaniem ich do pomieszczania żebraków ulicz- i  
nych i sług pozbawionych roboty. Rzucając, te my- j 
śli, pewni jesteśmy poparcia onej przez władzę i ma- j 
my ufność, że ogół mieszkańców Warszawy, znalazł- i 
szy w nich rzeczywistą tak dla ludzkości jak dla sie- j 
bie ulgę— nie odmówi skutecznego udziału w fakty-1 
cznem przeprowadzeniu. A l.

Ilańd .)

* ( O l e - B u  11) d o g a d za ją c  żąd a n iu  licznych  w ie lb i­
cieli sw o ich , k tó re  m y p ie rw si, w y raz iliśm y  pu b liczn ie  — 
z w ra c a ją c  o ra z  u w a g ę  n a  w ysok ie  d o sto jeń s tw o  gen ju - 
szu  je g o , w y s tą p ił  ra z  jeszcze  w czora jszego  w ieczoru  
n a  w ielk ie j scen ie  w o sta tn im  ju ż  koncerc ie . P o m im o  
p ięk n e j p o g o d y , o d ry w a jąc e j zwry k le  p u b liczn o ść  na  s p a ­
ce ry  — w a rsz aw ia n ie  zg ro m ad zili się  t łu m n ie , ażeb y  ra z  
jeszcze  u s ły szeć  te  u ro cze , n iep o ró w n an e  to n y  m is trzo w ­
sk ieg o  sm y czk a , k tó re  i z ac h w y c a ją  u cho  i w  zd um ien ie  
p rzy w o d zą . K o n c e r t  (H . m o l), u tw ó r  P a g a n in ie g o , z m a r­
tw y c h w s ta ł w c a łe j św ie tnośc i pod eg zek u c ją  g o d n eg o  
n a s tęp c y  teg o  cza ro d zie ja , k tó re g o  trad y c je  do d z iś  d n ia  
p rz ec h o w u ją  się  rv s a n k to a r ja a h  sz tu k i. —  I  cóż p o w ie ­
dzieć m ożem y o te in  w y k o n a n iu , ja k  ró w n ież  o eg zek u ­
cji innych u s tę p ó w  p ro g ra m u ?  W szystk ie  zw yczajne  f ra -  
zesa  p o ch w aln e , n ie  z d o ła ją  o k reślić  an i jed n e j n u ty  w y ­
b ieg a jące j z pod sm yczka  O le -B u ll’a  — a  tem  m niej z a -  

i znajom ić  n ies ły szący ch  go czy te ln ików  o ta jem n icy  g ry  
' tak ieg o  w y ją tk o w eg o  w irtu o za . O d d am y  w ięc ty lk o  h o łd  

u w ie lb ien ia , n a leżn y  m istrzow i i p o żegnam y gó  ta k , j a k
pożegnała publiczność wczorajsza, która me m iała dosyć 
oklasków i okrzyków na wyrażenie entuzjazmu zbudzo­
nego przezeń w słuchaczach, udarowanych za tak serde­
czne przyjęcie przez mistrza wykonaniem nad program 

Jasnego utworu. D o g a d z a ją c  powszechnemu 
która wczoraj zajęła wszystkie 

miejsca w teatrze, Ole-Bull wystąpi raz jeszcze z kon
w tejże samej sali. Pe- 

niesłychanym

, * ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  D . 6 (1 8 ) maja. 
Świat finaasowy i handlowy z wszelkiem zaufaniem w o- 
becnie ustalające się położenie Europy zachodniej zdaje 
się swobodnie powracać do swojej czynności i do da- 
wmejsrych przedsiębierstw spekulacyjnych. Najdoty- 
kainiejszy tego dowód dostrzegamy w poprawie kursów 
papierów publicznych i industryjnych na wszystkich 
giełdach zagranicznych, jaka stopniowo przez cały ty ­
dzień ubiegły wzrastała, nie ulegając ani razu prawie 
cofającej się fluktuacji. Na giełdzie berlińskiej, i nasze 
walory w tygodniu uplynionym ciągłego doznawały po­
wodzenia i wziętości, tak iż popraw a ich kursów była 
ogólna, a  w niektórych gatunkach nawet nadspodziewa­
na. Podniesienie kursu niezwykłe dostało się tylko na­
szym listom zastawnym i obii^om skarbu (pierwszym 
°  5 /■> V  drugim o 3 % ), które w swoim czasie równie 
gwałtownego doznały obniżenia; ale i podwyżka kiir-

,.E tiu d y "  w 
ż ą d a n iu  p u b liczn o ści,

— ”  /y s tąp i ra z  jeszcze  z

certem  ju trz e jsze g o  w ieczoru  
w n i je s te śm y , że p u b liczn o ść  o czaro w an a  
ta le n te m  p o tężn eg o  w irtu o za , znow u , ja k  w czo ra j, p rz y ­
b ieg n ie  p o d z iw iać  c u d a  je g o  sm yczka, ja k ie  zapew ne 
n ig d y  ju ż  n ie  usłyszy .

* ( K o n c e r t  p.  W y s o c k i e g o ) .  N ie jed n o k ro ­
tn ie  w sp o m in a liśm y  o zam ierzo n y m  k o n cerc ie  naszego  
z io m k a , czasow o b aw iąceg o  w  W arszaw ie , te ia z m o z e  
m y p o d ać  je g o  p ro g ra m . N a  kon cerc ie  tym  p . W ysocki 
w y k o n a  a r je  z o p e ry  „N ieszp o ry  sycy lijsk ie  ’ V e rd ieg * , 

' L o re ley , b a lla d ę  T ro sc h la  (po  ra z  p ierw szy ), o r a z  przy jm ie 
u d z ia ł w duecie  z o p .  „ J .  P e s c a to r i” G ab u sseg o  z p. h i l-  
leb o rn em  i w te rcec ie  z op. „ L o m b a rd i ernego- z p. 
K w ie c iń sk ą  i p. F ille b o rn e m ; oprócz  teg o  p . K w iecińska  
w y k o n a  E te rn a m e n te , śp iew  M abellin iego , a  p . » e 
ro m an s z op . „ L a  fo rza  del d e s tin e ” V e rd ,e g o ,z a s  n a j­
zdo ln ie jszy  b . Hczeó tu te jszeg o  in s ty tu tu  m uzy o  P- 
G ó rsk i, o d e g ra  n a  sk rzy p cach  p d o n c z  w  asn  j  kom po 
zycji i Ele*>je E rn s ta .  M ając  sposobność słyszeć p. W y - 
•f J Łac«Jv „Hrn7nvm  idzw ie^znym  basemsoekiego, obdarzonego sympatycznym g ,'

c e n t r a l ,  z ro z leg ły m  re jestrem , po ziw i . j  g

petersburgskieh o 1 % , 1 % % , świadczy o zwróceniu 
się spekulacji do naszej waluty. Chociaż raporta gieł­
dy petersburgskiej i rygskiej nie przyniosły nam dalsze-

n ie  i g i ę t k o ś ć ,  d o sk o n a łą  szko łę , m ożem y zap ew n ić  śmia- 
m e i  g i ę i K u e o ,   ̂ „ „ „  c h w i l  czasu  n a  k o n -

g ra n ic ą  z u p e łn ie  b y ła
ło  ty ch  co z e c h c ą  pośw ięc ić  p a rę
cert, że  s ła w a  naszeg o  ziom ka za  gi . . .
u sp ra w ied liw io n a . K o n c e r t  ten , k tó ry  m ia ł się  o d b y ć
ju tr o  w ieczorem  w sa li re su rsy  o b y w a te lsk ie j, z p o w o d u  
zapow iedzen ih  n a  j u t r o  o sta tn iego  k o n c e rtu  p o ż e g n a ln e ­
go  O le -B u lla , w tea trz e , od ło żo n y  z o s ta ł n a  p ią te k , 12 
(2 4 )  b . m.

choć może nieco chłodnem oddawaniem kompozyeij, z r o ­
dzonych pod gorącem niebem, —  oraz p. Wł. W ojcie­
chowski, który przy swych wielkich zdolnościach, jeżeli, 
z zamiłowaniem odda się pracy, to wkrótce w ś wiecie 
muzykalnym zapewni sobie znaczące stanowisko. T."

* ( F o r t e p i a n y  n a  w y s t a w i e  p a r y z k i e j ) .  
Lipski dziennik Signale  donosi, że przysięgli do forte- 
pjanów na wystawie paryzkiej przyznali wielki złoty 
medal staremu domowi John Broadwood and son w  
Londynie. Dyplomy na podobne medale otrzym ały dwie 
fabryki nowojorkskie: Stein way and sons i Chickering; 
medale zaś srebrne otrzymały fabryki Allingera w S tras­
burgu, Bechsteina w Berlinie, B ilera w M onachjum, 
Blancheta w Paryżu, Blilthnera w Lipsku, Bovendorfa 
w Wiedniu, Gaveaux w Paryż: , G iinthera w Brukseli, 
H ertza w Paryżu, H iin e iH u b erta  w Zurichu, K irkm an- 
na w Londynie, Knackego w M unster, Kriegelstein w  
Paryżu, Małeckiego i SchrOtera w W arszawie, Schied- 
mayera und Sohn w Sztutgardzie, Sprechera w Zurichu,

, Sternberga w Brukseli, Streicliera w W iedniu i Yogel- 
Sanga w Brukseli.

* (W  s t ę p n a  l e k c j a  d - r a  S t r a s b u r g e r a ) .  
W  sobotę w auli szkoły głównej, w obec rektora tejże 
szkoły, dziekana, profesorów i licznego grona słucha­
czy zapełniających salę, odbyła się wstępna lekcja do­
ktora filozofji Edw arda Strasburger, jako docenta szko­
ły głównej, powołanego do wykładu botaniki. P rzed ­
miotem tej lekcji, była historja rozwoju botaniki i je j 
stosunek do innych nauk przyrodzonych—z wykazaniem 
prac i odkryć nowszych naturalistów. P an  S trasburger 
słuchał nauk w uniwersytetach w Bonn, a następnie 
w Jena, gdzie po złożeniu egzaminu otrzym ał stopień 
doktora filozofji cum sum m a laude. .

* ( O g ó l n e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  t o w a ­
r z y s t w a  z a c h ę t y  s z t u k  p i ę k n y c h ) .  W czo­
raj, o godz. 11 przed południem, odbyło się w lokalu 
towarzystwa, zachęty sztuk pięknych w królestwie, ogól­
ne zebranie członków tegoż towarzystwa, dla w ysłucha­
nia zdania sprawy z czynności za ubiegły rok 1866 i dla 
wyboru komitetu, oraz delegacji rachunkowej na rok na­
stępny. Posiedzenie zagaił osobiście JW . radca tajny 
Witte, dyrektor główny oświecenia publicznego, prezes 
towarzystwa, pełnem treści przemówieniem, złożywszy 
przytem podziękę komitetowi za dotychczasowe trudy i 
starania. Następnie członek komitetu p. Józef Simmler, 
w nieobecnośei wice-prezesa tow arzystw a barona Rasta- 
wieekiego, zabrał głos. Poczem przystąpiono do odczy­
tania szczegółowego sprawozdania, z którego okazało 
się , że towarzystwo z końcem 1866 r. liczyło akcjona- 
rjuszów 1441, posiadających akcij 1456 sztuk; członków 
rzeczywistych było 622. Dochód za rok 1866 przedsta­
wił razem rs. 16,949 k. 58. Razem wydatków było rs. 
9 ,448 kop. 91 % . P o  porównaniu dochodu z w ydatka­
mi pozostało rem anentu na rok 1867 rs. 7 ,5 0 0  k. 66 
Na reprodukcję w odbiciu litograficznem za rok 1866, 
wybrano znany obrąz M atejki „W it Stwosz.” W  ciągu 
roku 1866 sprzedano z wystawy osobom prywatnym 
obrazów 11, a przyjęto na wystawę dzieł sztuki w o- 
góle 154. Zaprowadzone kupno obrazów do losowania 
w term inach kwartalnych; wykazało korzystny rezultat 
tak  dla pp. artystów jak  i dla samej wystawy, stopniowo 
skutkiem tego, zapełniającej się nowemi dziełami. P o ­
czem przedstawiono pokwitowanie rachunków i stanu 
kasy, które zgromadzenie zatwierdziło przez aklamację. 
Następnie przystąpiono do czynności wyboru
d e leg ac ji ra ch u n k o w e j. P o c z e m  o d c z y ta n o  p i  oto o i



dzenia który zgromadzeni członkowie, jednozgodme pod­
pisali,’ składając podziękowiwie członkom poprzedniego 
komitetu, oraz życzenia nnwo obranym. Po skończeniu 
tej czynności, nowy komite t  odbył krótką naradę w przed­
miocie wyboru vice prezesa, do piastowania której to 
godności, zaproszono jednomyślnie dotychczasowego vi- 
ce-prezesa barona Edwarda Rastawieckiego.

* ( J a r m a r k  n a  w e ł n ę  w L u b l i n i e )  w roku 
bieżącym będzie się odbywał w dniu 8 (20), 9 (21) i 10 
(22) czerwca.

* ( S z c z e g ó ł y  r o l n i c z e ) .  Donoszą z po­
w iatu  rawskiego: Ruch w h a n d l u  zbożowym w okolicach 
tutejszych coraz większy objawiać się zaczyna. Zabiegli 
żydkowie kręcą sie bezustannie po dworach, a głównie 
tam gdzie miarkują, że potrzeba pieniędzy — lecz gdzież 
teraz gotowizny nie potrzeb ? Handel drzewfem, dla , 
tych spekulantów, jest jeszcze pożądańszą i powabniej­
szą zdobyczą. Cena wprawdzie lasów skutkiem coraz 
szybszego ich znikania, w ostatnich czasach podwyższy­
ła  się znacznie. I  kiedy o ile sobie przypominamy trzy 
la ta  temu, las radyminski tuż pod samą W arszawą p o ło ­
żony po rs. 1,500 za włókę sprzedany został, to dziś chci­
wi kupna spekulanci, przynajmniej dwa razy tyle zapla- 
cićby musieli. Oziminy w ogólności dobrze się przedsta­
wiają, zasiewy jednak ja re  z powodu deszczów i zimna 
doznają opóźnienia; stan łąk  jest zaspakajającym i spo­
dziewać się można, że siana będzie podostatkiem. W y­
padanie drobiu w wielu miejscowościach, jest dotkliwą 
ula gospodyń klęską. 4>•

* ( N a g ł a  ś m i e r ć ) .  W  dniu wczorajszym, D orota 
Michalczyk, wyrobnica, lat 46 wieku mająca, nagle 
zmarła.

* ( P r z e g l ą d  woj s k . )  Gołos w kronice pis?e: 
„Dziś 4-go maja, o godzinie 1-ej z południa, miał 
miejsce Najwyższy przegląd wojsk gwardji na Cara- 
cinym Ługu. Nie będąc specjalistami sztuki wojsko­
wej, nie będziemy podawali wszystkich szczegółów 
uroczystości wojskowej, a wspomnimy tylko o niektó­
rych z nich, odróżniających obecny przegląd od po­
przednich, tak zwanych; „parad majowych.” Najja­
śniejszy Pan objechawszy cały front wojsk znajdują­
cych się na i»;lacu, stanął na lewem ich skrzydle na­
przeciwko pałacu księcia Oldenburgskiego, i tu po 
kilku słowach wyrzeczonych do wojska, a których z 
powodu odległości nie mogliśmy dosłyszyć, Najja­
śniejszy Pan wyciągnął rękę do Wielkiego Księcia 
Konstantego Mikołajewicza. Wielki Książę, zdjąwszy 
kapelusz (był w mundurze jenerał ad-utanckim ma­
rynarki) pocałował się z Najjaśniejszym Panem. W tej 
chwili z twierdzy dały się słyszyć wystrzały działowe. 
W ludzie epizod ten zaraz zaczęli objaśniać^ przez 
szczęśliwe zdarzenie w rodzinie Wielkiego Księcia, 
mające związek z przybyciem do Petersburga króla 
helenów. Po objeździe wojsk przez Najjaśniejszego 
Pana, n a  placu ukazał się najjaśniejszy kroi helenów 
Jerzy I-y. Był on w mundurze ruskiej armji z wstę­
gą orderu św. Andrzeja przez ramię. Jego królewska 
wysokość w towarzystwie Najjaśniejszego Pana, Wiel­
kich Książąt i całej świty, do której przyłączyła się 
świta króla helenów i hrabia Metaksa wbogatym gre­
ckim ubiorze, objechał front wojsk. Przytem , po 
przejechaniu króla greckiego, muzyki pułkowe grały 
hymn grecki. Po objeździe króla zaczęła się defilada. 
Jego królewska wysokość stał przed namiotem, przy­
sposobionym dla Ńajjaśmejszej Pani i Wielkich Księżn, 
a Najjaśniejszy Pan stanął na czele wojsk i poprowa­
dził paradę przed królem. Wojskaprzechodziły tyl­
ko po razu, pułki grenadjerskie krokiem podwójnym, 
strzeleckie biegiem, kónnica i artylerja kłusem. Naj­
jaśniejsza Pani, Wielkie Księżne i Księżniczki, nie 
były obecne na paradzie. Pogoda sprzyjała uroczy­
stości wojskowej, słońce jasno świeciło na niebie bez 
chmurki; napływ ludu był ogromny.”

♦ ( Z a r ę c z y n y  N a j d o s t o j n i e j s z y c h  Osób) .  
Jour. de lot. Pet. pod 6 (18) maja pisze: „Dziś w so­
botę, odprawione zostało o godzinie 1-ej i pół, w ko­
ściele greckim nabożeństwo, dla wyjednania błogo­
sławieństwa nieba na zaręczyny pomiędzy n. królem 
helenów i Jej Cesarską Wysokością Wielką Księżnicz­
ką Olgą Konstantynówną. Najjaśniejszy Pan z kró­
lem Jerzym I-ym udał się do kościoła, gdzie znajdo­
wali się zebrani, wraz z Ich Cesaiskiemi Wysokościa­
mi Cesarzewiczeni Następcą Tronu i Wielką Księżną 
Marją Teodorówną, Ich”Cesarskie Wysokości Wielcy 
Książęta Włodzimierz i Aleksy Aleksandrowicze, 
Wielki Książę Konstanty Mikołajewicz, Wielka Księ­
żna Aleksandra Józefówna, Wielka Księżniczka Olga 
Konstantynówna, Wielki Książę Mikołaj Konstanty- 
nowicz, Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz starszy, 
Wielka Księżna Aleksandra Piotrówna, Książę Piotr 
Oldenburgski, jego wielko-książęca wysokość książę 
Jerzy meklemburg-strelieki. Kościół był przepełnio­
ny licznym tłumem, w którym widziano wiele dam,
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wice-kanclerza państwa, wysokich dygnitarzy dworu i 
państwa, posła greckiego, osoby z orszaku króla 
greckiego, konsula jeneralnego greckiego i wszyst­
kich poddanych greckich przebywających w St. Pe­
tersburgu.— Dziś był wielki obiad na dwieście osób 
u dworu. W chwili kiedy wnoszono toast za zdrowie 
króla helenów i przyszłej jego małżonki, z fortecy 
dano wystrzały działowe. — Jutro w niedzielę, Ich 
Cesarskie M iście przenoszą rezydencję do Carskiego 
Sioła. Ich Cesarskie Wysokoście Cesarzewicz Następ­
ca Tronu i Wielka Księżna Marja Teodorówną, od­
prowadziwszy Najjaśniejszych Państwa do Carskiego 
Sioła, po południu udadzą się do Rygi, zkąd odpłyną 
do Kopenhagi.”

♦ ( U r o c z y s t o ś ć  n a  c z e ś ć  s ł a w i a n ) .  Słychać, 
że hrabia G. A. Kuszelew-Bezborodko w ydaje wielki 
wieczór dla spodziewanych gości sław iańskich. 1 (B irz .
Wied.).

* ( R u s k a  r e s t a u r a c j a  w P a r y ż u ) .  Moslc. 
Wied. piszą, że p. Koreszczenko odebrał telegraficzne 

doniesienie z Paryża, że w dniu 2 (14) m aja raczyła 
śniedać w jego ruskiej restauracji w gmachu wystawy 
powszechnej J .  C. W . wielka księżna M arja M ikołaje- 
wna, a następnego dnia obiadowali tamże książęta W a- 
lji, A lbert angielski i Oskar szwedzki. (Got.).

* ( W y n a l a z e k ) .  Kijewlanin  donosi, że staroza- 
konny Zelman Jankielewicz Pom erantz, z m. Żytom ie­
rza, posiał na wystawę paryzką swego wynalazku przy­
rząd do regulowania maszerującej piechoty.

* ( W i a d o m o ś ć  b i b l i o g r a f i c z n a ) .  Księgarz 
petersburgski p. Henkel, zamierza wydawać, począwszy 
od miesiąca maja, pismo w języku ruskim: „Ilustrow ane 
opisanie powszechnej wystawy przemysłowej w P ary żu ” . 
Pismo to ukończone zostanie w ciągu roku i ozdobione 
joędzie 1,500 rycinami, wziętemi z dzienników londyń­
skiego A r t journal i lipskiego Illustrirten Catalog der 
Pariser Industrie Ausstellung“ r. 1867. Całe wyda­
nie obejmować będzie 12 poszytów (59 — 60 arkuszy 
druku) wielkiego formatu in 4-to. Ryciny wytłoczone 
będą zagranicą. Cena prenumeraty wynosić będzie oko­
ło 12 rubli. Szczegółowy prospekt ma być dołączony 
do główniejszych dzienników ruskich. (Siew. Pocz.).

-    mMa&m&SSa&ezm****
K w estj a  lu k seaT b u rg sk a .

* Nord pisze pod datą 18 maja: Zneutralizowanie 
wielkiego księztwa luitsemburgskiego nie wpłynęło 
bynajmniej na zmianę w postanowieniu Holandji, 
która zrzeka się od niejakiego czasu wszelkiej, cho­
ciażby najmniejszej solidarności pomiędzy swą ad­
ministracją a administracją wielkiego księztwa'. Rząd 
holenderski odmówił nawet upoważnienia dla swych 
ajentów dyplomatycznych zagranicą do podejmowa­
nia się opieki nad interesami luksemburgczyków, za­
mieszkałych w obcych krajach, w których Holaudja 
ma swych reprezentantów. Ponieważ zaś z drugiej 
strsny, zasoby finansowe Luksemburga są niedosta­
teczne dla dozwolenia temu małemu krajowi zbytku 
trzymania własnego ciała dyplomatycznego, przeto 
interesa luksemburgczyków zagranicą powierzone zo­
staną innemu państwu. Podług Karlsruher Z ., Ro­
sja podjęłaby się chętnie tego obowiązku, a Allg. 
Aug. Z . potwierdza tę pogłoskę w sposób poniekąd 
urzędowy, o ile to dotyczy luksemburgczyków prze­
mieszkujących w Bawarji.

♦ ( Ś w i ę t o w a n i e  r o b o t n i k ó w .  —P o w ó d ź .  — 
Zaka z ) .  — Nowy Jorlc, 7 maja. Ustają już rozruchy 
spowodowane w Chicago żądaniem zmniejszenia do 
ośmiu godzin dziennie czasu trwania roboty, i robot­
nicy wrócili w większej części zakładów do swych za­
trudnień. W niektórych z nich, robotnicy pracują 
podług dawnego systemu, t. j. po dziesięć godzin 
dziennie, bez żadnej zmiany co do płacy, podczas gdy 
w innych, pracują pa 8 godzin dziennie., przyczem 
płaca ich zmniejszoną została o ‘20°/,. Świętowanie 
robotników nie ustaje w Saint-Louis i w innych miej­
scowościach.—Większa część plantacij na południe 
Memfisu, została zalana wodą, tak iż plantatorowie 
znajdują się w nader smutneai położeniu i ulegają 
niebezpieczeństwu doznania głodu.— Jenerał Ord 
rozkazał gubernatorowi Arkanzas’u, ażeby zakomu­
nikował zgromadzeniu prawodawczemu tego stanu 
zakaz zgrom adzani się nadal. (Biuro lieutera.)

♦ (Cl i i i i  i P e r u )  L a  Patrie pisze: Ostatnie 
wiadomości z Chili i Peru dochodzą do 3 i 14 kwie­
tnia. Dadzą się one prawie streścić w tym okrzyku 
dziennika Mercurio, wychodzącego w Valparaiso: 
,. i ostepvjemy wstecz.” Rzeczywiście, admirał lucker, 
wódz naczeiny floty chilijsko-perawiaóskiej,.zmuszony 
został podać się do dymisji, dla zapobieżenia zajściu 
pomiędzy Stanami Zjednoczonemi i r z e c z p o s p o l i t e m i  
hiszpańsko - amerykańskiemu Te ostatnie opłacają

zbyt drogo poparcie moralne, jakie daje im gabinet 
waszyngtoński. Admirał Tucker jest dawnym mary­
narzem stanów skonfederowanych; naturalizował się 
on w Peru i został mianowany dowódcą floty Chili i 
Peru, podczas wojny z Hiszpanją. Lecz kommodor 
Stanów Zjednoczonych, stojący na stacji w Valparai­
so, odmówił salutowania flagi admirała Tuckera, k tó­
rego uważał jeszcze jako dawnego buntownika. Ztąd 
wynikło nieporozumienie z gabinetem waszyngtoń­
skim, i dla położenia temu końca, admirał Tucker 
podał się do dymisji.

Austrja.
♦ ( P o ł o ż e n i e  p a ń s t wa ) .  Die Presse pisze 

pod datą 18-go b. m.: W mowie tronowej, którą 
otwarta była w maju 1861 roku pierwsza sesja rady 
państwa, znajdował się ustęp tej treści, że Austrja 
doszła do groźnego zwrotu, lecz że powinna być przez 
takowy pomyślnie przeprowadzoną. Zdanie to mo­
gło by być powtórzone teraz dosłownie. Doszliśmy 
znowu do niebezpiecznego zwrotu i znowu usiłować 
należy poprowadzić przez takowy państwo z powo­
dzeniem. Austrja znajduje się obecnie w tak kryty- 
cznem, trudnem do określeniapołożeniu, że zaprawdę, 
ani jeden błąd nie może już być popełnionym.

♦ ( Se j m k r o a c k i )  Zagrzeb, 18 maja. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmu odczytany został rekrypt 
królewski dotyczący najwyższej sankcji prawa o bez­
karności deputowanych i przekazany komitetowi do 
przejrzenia. Mrazovic, jako sprawozdawca projektu 
adresu większości komitetu 9-ciu, wystąpił w jego o- 
bronie. Zivkovic, jako sprawozdawca projektu mniej­
szości, objaśnił powody, jakie skłoniły do ułożenia te­
go projektu, i w imieniu mniejszości cofnął ten wnio­
sek. Perkovac bronił potem swojego projektu separa­
tystycznego; w końcu jednak przyjęty został bez 
rozpraw en bloc projekt adresu większości komitetu 
9 ciu. Następne posiedzenie sejmu odbędzie się w po­
niedziałek. ( Corr. B iir.).

♦ ( R o z r u c h y ) .  Iinnie, 16' maja. Pandurowie z 
Buccario wkroczyli tp i pozrywali chorągiew cesar­
ską i chorągiew węgierską. P- Malkowic uchronił 
wichrzycieli od zemsty ludu. Zarządzone zostało 
śledztwo. (Cor. Ilav. Bul.)

♦ ( Ce s a r z .  — A r m j a ) .  Według koresponden­
cji z Wiednia, za której wiarogodność nie mężna sta­
nowczo zaręczyć, cesarz austrjacki ma wyjechać w d. 
25 czerwca do Paryża. Wiadomo, że koronacja ma 
odbyć się w Peszcie dnia 10-go czerwca. Telegram z 
Wiednia donosi, że większa część dzienników austrja- 
ckich domaga się zawieszenia reorganizacji armji i 
wstrzymania prac około fortyfikacji Wiednia. Życze­
nia te, jak  się zdaje, nie są przeciwne polityce rządo­
wej. (L a  Fr.).

Azja.
♦ ( T r a k t a t  h a n d l o w y ) .  Według wiado­

mości z Japonji otrzymanych przez telsgraf londyń­
ski, tajkun dał dowód daleko ekonomiczniejszego uspo­
sobienia, niż którykolwiek z rządów europejskich. 
Rozciągnął on do wszystkich narodów warunki za­
wartego traktatu handlowego. (La Fr.)

♦ ( W i a d o m o ś c i  z J a p o n j i ) .  Ostatnie wia­
domości z Japonji, które nadeszły przez San-Fran- 
cisco i Nowy-Jork, sięgają do dnia 3 go kwietnia i są 
zatem o piętnaście dni późniejsze od wiadomości już 
otrzymanych. Wojna pomiędzy tajkunem a księciem 
Chozin została zawieszoną, chociaż nie zawarto jesz­
cze formalnego traktatu, a  książę nie chce otworzyć 
portu Simonosaki dla handlu zagranicznego. Angli­
cy obrażeni przez niektórych oficerów mikada, przed 
któremi zmuszeni byli ustąpić na bok na głównym 
trakcie, zmusili rząd japoński do uniewinnienia się 
z tego postępku. Poseł francuzki złożył wizytę 
książętom prowincij południowych. Poseł amery­
kański oświadczył, że udając się pod koniec kwietnia 
z innymi ambasadorami zagranicznymi do Osaka dla 
widzenia się z tajkunem, p leci eskortować się wszy­
stkim statkom floty amerykańskiej, znajdującym się 
na wschodzie. Mówiono w Yokohama, że francuzi 
zawarli z rządem japońskim umowę o dostarczenie 
mu 400,000 karabinów wraz z potrzebną amunicją. 
(L a  Patr.)

Frano-fi*.
♦ ( R a t y f i k a c j a  t r a k t a t u ) .  Paryż, 18 maja. 

Listy prywatne z Berlina donoszą, że król pruski pod­
pisał wczoraj r a t y f i k a c j ę  traktatu londyńskiego, zawar­
tego daia 11-go maja r. b. Mówią, że cesarz Napoleon 
podpisał dziś z swojej strony ów traktat, i że dziś 
nawet wymienioną zostanie ratyfikacja pomiędzy Ber­
linem i Paryżem. Inne mocarstwa podpiszą zapewne 
także wkrótce ów traktat. (L a  F r ).

♦ ( W y k u p  od s ł u ż b y  w o j s k o w e j ) .  Wia­
domo, że większość biur odrzuciła propozycję depu­
towanego Ernesta Picard’a co do postawienia rządo­
wi w ciele prawodawczem interpelacji w przedmiocie 
wysokości sumy oznaczonej za wykup od służby woj-
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skowej. Podobna decyzja ze strony większości biur 
spow. dowaną została, jak się zdaje, oświa leżeniem  
rządu, że zaprząta się zmodyfikowaniem środków, 
przedsięwziętych poprzednio w przedmiocie uwalnia­
nia od służby wojskowej, w duchu zgodnym ze zm ia­
nami, jakie zaszły obecnie w sytuacji pubiczuej, co 
odjęłoby odmowie wyźwzmiankowanej niepomyślne 
znaczenie, jakie bez tego objaśnienia nie omieszka- 
noby jej przypisać. ( N ord) .

*  ( U s i ł o w a n i a )  P a ry  i ,  18 m aja. Wczoraj czy­
niono nowe usiłowania w celu usunięcia trudności w y­
nikłych pomiędzy komisją organizacji wojskowej a rzą­
dem. Sądzić należy, że usiłowania te poskutkują. 
( L a  F rance).

* ( G ie łd a ) .  P a ry ż , 18 m aja. Polepszenie, które 
m iało miejsce wczoraj, trwało w dalszym ciągu i dziś, 
tak iż podnoszenie się kursów przybrało dość znacz­
ne rozmiary. Przy otwarciu giełdy, renta notowaną 
była po 6 9 — 57 ‘/ 2, przy zamknięciu zaś stała na 
6 9 — 80, czyli o 35 centymów wyżej. (Cor. H  B .)

* ( F a ł s z o w a n i e  b i l e t ó w ) .  Na wokandzie dru­
giej połowy miesiąca maja sądu przysięgłych depar­
tamentu Sekwany, stoi jeszcze jedna sprawa o wpro­
wadzanie do Francji fałszywych biletów banku rus­
kiego. Oskarżonym jest polak nazwiskiem Salomon 
Krakauer. ( L a  F r.).

Hiszpanja.
*  ( D e k r e t ) .  G azeta  m adrycka  z dnia 16 b. m. 

zam ieściła dekret królowej, upoważniający ministra 
spraw wewnętrznych do oddawania pod rozporządze­
nie zarządów kolei żelaznych i  wszystkich innych 
przedsiębiorców, którzy zawarli kontrakta z rządem  
na wykonywanie robót publicznych, wszystkich prze­
stępców skazanych na mocy kodeksu i prawa z dnia 
18 lipca 1866 r. do podobnej klasy robót, i ustanawia­
jący przepisy i warunki, pod jakiemi ciż przestępcy 
mają być używani. ( L a  P atr.J .

MokayłŁ-
* ( D z i a ł a n i a  w o j e n n e ) .  Czytamy w L a  

F a t r Co się tyczy oblegania samej stolicy Meksyku 
przez Porfirio D iaz’a, którą to pogłoskę podali-my 
pierwsi, oto co m iało zajść podług wiadomości.z M e­
ksyku, otrzymanych w Nowym Jorku przez Hawanę. 
Zwrócić należy uwagę na to, że wiadomości te p o­
twierdzają także wątpliwość, jaką wyraziliśmy co do 
możności zdobycia Queretaro przez jenerała Diaz’a. 
Niezwłocznie po zdobyciu Puebli, pomieniony dowód­
ca juaristowski odkomenderował ze swej armji 2 ,000  
ludzi, których posłał dla wzmocnienia wojsk oblega­
jących Vera Cruz; następnie począł on ścigać Mar- 
quez’a, który wyruszywszy z miasta Meksyku na 
czele 5 ,000 ludzi, przybył zapóźno dla wyswobodze­
nia Puebli, i z tego powodu wracał do miasta M eksy­
ku. O 60 do 80 kilometrów od Puebli, w okolicach 
m iasteczka Apazico, Marquez został dognauy przez 
Porfirio Diaz’a i doznał porażki w bitwie, przy końcu 
której porzucił swą artylerję i bagaże. Zwycięztwo 
to otwierało juaristom drogę do m iasta Meksyku, i 
zdaje się, że przybyli oni bez przeszkody pod mury, 
albo raczej do samego obrębu miasta. Rzeczywiście, 
wiadomości z Monterey z 24-go kwietnia donosiły, że 
Porfirio Diaz zajmował część miasta Meksyku, że j e ­
go kwatera główna znajdowała się w klasztorze św. 
Dominika, i że nareszcie wojska cesarskie zajmowały 
ju ż  tylko dwa kwadraty z domami na wielkim placu 
stolicy.

Tur oj a.
*  ( N o t a .  —  P o w s t a n i e  k a n d j o c k i e). 

Dzienniki ogłaszają notę Fuada-paszy do rządu gre­
ckiego, w której minister ottomański protestuje prze­

winoKy.
* ( G a r i b a l d i ) .  M ovimento donosi w telegramie 

prywatnym, że jenerał Garibaldi odjechał z San Fio- 
rano w środę dnia 15 b. m. wie.-zorem; jest on zupeł­
nie zdrowym. Nie chciał on już dłużej odraczać sw o­
jej podróży do Fioretic i, jak to było jego zamiarem. 
( L a  F r .) .

B ib lio g r a f ]  a.
Judisełia  Zeitung. ( Warszawska gazeta

Kore&poadenoja Dsisaaika Warszawfj&iegrc-
Lwów, 15 maja.

Obawy. — K asyno m ieszczańsk ie  i p. K raszew ski. — Teatr  
ruski.

Liczba przybywających do Galicji emigrantów-—po 
większej części za paszportami francuzkiemi,— powię­
ksza się znacznie. Z teg> powodu zaczynają szerzyć 
się obawy w wyższych tutejszej biurokracji sferach i 
manifestować przedstawieniami w Wiedniu po za ple­
cami hr. Gułuchowskiego, wszakże jak dotąd bezsku­
tecznemu

Postawiony na walnem zebraniu członków kasyna 
mieszczańskiego wniosek, aby dla uczczeuia p. Kra­
szewskiego urządzić wieczorek, pozostał w znacznej 
mniejszości. Większość była temu wnioskowi przeci­
wną i z obawy wydatków, i dla uniknięcia niepotrze­
bnych demonstracij, a nakoniec i dla tego, że fama 
stu gębua stawia p. Kraszewskiego w szeregu stron­
nictwa, z którem nasze mieszczaństwo nie sympaty­
zuje.

Grono artystów dramatycznych ruskich pod dyre­
kcją p. Baczyńskiego wyjechało ztąd do Tarnopola, 
zkąd zamierza po kilkunastu przedstawieniach wyje­
chać do Rosji. ,5.

Lwów, 15 maja.
Z łagodzen ie procesu  p. F iw ockiego.—F a łszerstw o  wód m i­

neralnych — Św ięcick i.
Pisałem  wam niedawno o defraudacji, którą popeł­

nił radca dworu p. Piwocki; otóż za defraudację tę o- 
skarżyły go wielustronnie osoby interesowane w tu ­
tejszym sądzie karnym, wskutek czego wytoczono mu 
proces; ponieważ jednak pan Piwocki był dobrze 
zasłużonym  agitatorem  przy ostatnich wyborach u 
polonofilów, złożyła szlachta nasza 2 ,000 guld , a 
1,000 guldenów otrzym ał za usilnem staraniem hr. 
namiestnika jako nagrodę rządową za gorliw e swe 
czynności (?). Razem tedy tych 3 ,000 guldenów  
wypłacono pokrzywdzonym, resztę zaś zobowiązał się 
p. Piwocki zapłacić ratami w przeciądu sześciu lat, a 
wypłatę tę poręczył p. Marek Dubs, poseł sejmu kra­

jowego; gdy jednak pokrzywdzeni nie chcieli się zgo­
dzić na taką wypłatę, ponieważ na razie nie mają in­
nych funduszów do złożenia nadal jakichkolwiek kau- 
cij, przyznano im nareszeie i tę ulgę, że w takim ra­
zie zostaną ich podania przedsiębiorcze uwzględnione 
i bez kaucji, g  lyż rząd byłby zadowolony z poręcze­
nia p. Dubsa. I tak zbrodnia, która po dwakroć wię­
kszą jest, bo popełniona przez wysokiego urzędnika, 
została jak pierwsze lepsze bankructwo złagodzona, 
a sąd zdaje się nie robi z tego najmniejszego skrupułu  
ze stanowiska moralnego i co do powagi sądu,

Wykryto tu ogromne fałszerstwo wód mineralnych. 
O fałszerstwie tym doniósł któś lir. Gołuchowskiemu; 
pan hrabia polecił w skutek tego tutejszemu magi­
stratowi sprawdzenie tego f akt u , magistrat wy­
sła ł tedy komisję na dworzec kolei gdzie fabryka- 
cja owa się odbywała, która bez trudu wykryła tam  
świeżutko opieczętowanych 500 butelek napełnionych 
a 2 ,000 do napełnienia przygotowanych. Chemi i tu ­
tejszy był fabrykantem tych mniemanych wod m ine­
ralnych, a przedsiębiorcami dwóch izraelitów, z któ­
rych jeden jest szwagrem p. Kolischera. Konfiskata

ciw domniemanemu poparciu, dawanemu przez wła- \ ta m iała miejsce podczas ostatniego pobytu p. namie- 
dze królestwa greckiego powstaniu w Tessalji i E p i - 1  stuika w Wiedniu; dziwnem jest niemniej i ta okoli- 
rze. System ten, tak często używany przez rząd ot- ] czność, że dzienniki nasze, które tak skoro denunciowa- 
tomański dla wprowadzenia Europy w błąd co do za-. \ ły  djaków co przy kieliszku im się wymknęło z ust, 
wichrzeń perjodycznych w pomienionych prowincjach, i zupełnie milczą o tem, a przecież ze wzgłędu.ua cier
został już całkiem zużyty, tak, iż ministrowie sułta  
na dobrzeby sobie postąpili, gdyby wynaleźli jaki in ­
ny system. Co się tyczy ostatniej noty Fuada-pa- 
szy, jest ona niesłychaną pod względem dumy i zu­
chwalstwa; nosi ona datę 27-go kwietnia, a zatem na­
pisaną została w chwili, gdy panowały jak najwię­
ksze _ kłopoty, wywołane kwestją luksemburgską. 
W  tej to bezwątpienia okoliczności minister sułtana i 
poczerpnął odwagę dla znieważenia Grecji i grożenia 
jej w tak niecny sposób. N ie uczyniłby on zapewne 
tego dziś.—Depesza z Konstantynopola, zaprzeczając 
wiadomościom o ostatnich zwy< ięztwach powstańców  
kandjockich, nadmienia, że „ Om er pasza  posuw a się 
przeciw  S /a k ji”. Przed piętnastu jeszcze dniami 
donoszono, że Omer-pasza wyruszył z Kanei i posu­
n ą ł się ku Sfakji, przypuszczać zaś należałoby, że nie 
zachwycanie się pięknościami krajobrazów przeszko­
dziło mu dotąd przybyć na miejsce przeznaczenia. 
(N0rd.)

plącą ludzkość wartoby fakt ten podać do wiadomo­
ści, gdyż sprawdzono, że prócz p. Szubuta, ani je ­
den kupiec lwowski nie sprowadza prawdziwych wód 
mineralnych. '  . . . .

Przebywa we Lwowie niejaki Święcicki; jest to ten, 
który zawiązał na Ukrainie pa ,rtję  chlopomanow  i od 
niego pochodzi tak zwana „złota hramota.” Pozmej 
kiedy bunt się nie udał na Podolu, formował on w Ga­
licji pułk podolsko-ukraińsko-wołyński, zas po skon - 
czonym buncie, potrafił rusinów tak otumanić, ze ci 
go przyjęli do składu towarzystwa dramatycznego, 
nie domyślając się, że cel jego jest ukrycie się pod fir­
ma rusinów, ażeby w razie reklamacji rząuu rusKie- 
n ,(  być pewnym niewydania; gdy jednak przekonali 
sie o jego przewrotności i o polskiej chłopomanji, 
wykluczyli go zupełnie ze swego towarzystwa. Obe­
cnie wydawał on dziennik literacki „Sioło”, który po 
krótkim czasie, w skutek zupełnego braku prenume­
ratorów. przestał wychodzić. y ;

( Warsohauer
| żydów - ka ).

1 Przed sobą 14 numerów wychodzącego w
J W arszawie świeżo tygodnika w języku żydowskim, 
| pod redakcją Hilarego G lattstern. 
j Pismo to jest nieprzystępne dla ogółu czytelników, 

z powodu niezrozum iałości języka. Z ia je  się więc, 
ze sprawozdanie o niem, nie będzie bez interesu dla 
tych, którym me jest obojętną dążność i treść czaso-

r a r a r  ****•«« «*«
Przedewszystkiem  m usimy odpowiedzieć na dwa 

pytania, które bozwątpienia każdy z czytelników  nam  
zada, a mianowicie: w jakim języku pismo to je st  re­
dagowane, i dla kogo jest ono przeznaczone?

Język żydowski trzeba odróżnić od języka hebraj­
skiego, w którym pisana jest biblja, i którym staro­
żytni żydzi mówili. Język hebrajski je st  już dziś j ę ­
zykiem umarłym, którego żydzi w mowie nie używa­
ją, ale w. którym tylko modlitwy swe odmawiają. J e­
żyk zaś, który słyszym y w codziennej mowie ludu  
żydowskiego, jest przerobionym po swojemu, najczę­
ściej zepsutym  językiem  niemieckim, pomięszanym  
z wyrazami i dźwiękami polskiemi.

Żydzi bowiem, po opuszczeniu Palestyny i rozpro­
szeniu się po całej prawie kuli ziemskiej, "zostawszy  
wierni swej religji, przyjęli wszakże zwyczaje, oby­
czaje i języki krajów, w których zam ieszkali. Żydzi 
nie odróżniali się dobrowolnie od mieszkańców, w  
gronie których osiedli, ale ich do odróżniania ’się 
przymuszano. N a dowód tego przytoczymy tylko je ­
den przykład, a mianowicie owe nakazy średniowie­
czne, ażeby żydzi na ubiorach swoich nosili kolorowe 
łaty, odróżniające ich od reszty mieszkańców'.

Żydzi, przybywszy do Polski z Niem iec, przyw ie­
źli z sobą język niemiecki. Różne okoliczności a g łó ­
wnie wielkie nagromadzenie żydów w jednem  m iej­
scu, spowodowały, że większość żydów zat-zym ała u 
nas do dzisiejszego dnia język niemiecki, i takowym  
w stosunkach codziennych się posiłkuje. Jednocze­
śnie zupełny brak wykształcenia naukowego b ył 
przyczyną, że język niemiecki w ustach ludu żydow­
skiego stracił swoją pierwotną czystość i zam ieni^  
się w teraźniejszy żargon, nie posiadający stałych  
prawideł, do składu którego w eszło wiele wyrazów  
polskich, i  w którym często wyrazy niemieckie mają 
polskie zakończenia lub na odwrót.

Bądź co bądź żargonem tym mówi większość ży ­
dów w kraju tutejszym mieszkająca, i dla tego chcąc 
na oświatę ich wpływać, najskuteczniej jest przema­
wiać do nich w tym języku. Takie też zadanie zakre­
śliła  sobie W arszaw ska żydow ska  gazeta , za zezwo­
leniem władzy, która stale dąży do rozszerzenia świa­
tła  po wszystkich warstwach społeczeństwa.

W yższe i wykształcone warstwy społeczeństw a ży­
dowskiego nie używają już tego żargonu, a obeznaw­
szy się już to z językiem  krajowym, już to z iunemi 
językam i curopejskiemi, czerpją oświatę i naukę z 
dzieł i dzienników w tych językach wydawanych. 
Dla tych więc warstw, zbyteczne je s t  pismo w żargo­
nie żydowskim redagowane; niemniej jednak ma ono 
ważne do spełnienia zadanie, a to pomiędzy nieo- 
świeconemi i biednemi klasami żydowskiemi, które 
są w znacznej większości, i dla których albo w zu ­
pełności, albo w części nieprzystępne są inne języki. 
Warszawska gazeta żydow ska  jest więc pismem ludo- 
wem, i z tego też tylko stanowiska, przy ocenieniu  
jego treści, zapatrywać się na nie należy.

Pierwszy dział zajmują rozporządzenia rządowe. 
D ział ten w piśmie żydowskim jest nader ważny. Sko­
ro żaden obywatel nieznajomością praw tłum aczyć  
gię nie może, konieczną jest rzeczą, ażeby do wszy­
stkich obywateli dochodziła dokładna wiadomość o 
wychodzących przepisach i rozporządzeniach. S zcze­
gólniej teraz, gdy z łask i Rządu W ysokiego, równo­
uprawnienie żydów zinnem i m ieszkańcami kraju tak  
znaczne porobiło kroki, znajomość praw i rozoorza- 
dzen jest dla nich bardziej konieczniejsza aniżeli k ie­
dykolwiek. Tym czasem  żydzi, rozum ie się nieoświe- 
cem me czytając żadnych pism w innych językach, 
często m e wiedzą o zmianach zachodzących w pra- 
wie i a ministracji, lub niedokładne ze słyszenia mają 
u/ 1 NUa. m i- Tę niedogodność stara się usunąć 

arszaw ska  gazeta żydow ska , która z prawdziwą dla 
swoich czytelników korzyścią, umieszcza w każdym  
num erze rozporządzenia rządowe, o ile dotyczą i ży­
dów, w tłum aczeniu żydowskiem.

Drugi dzia ł zajmują ważniejsze zdarzenia polity­
czne. Za pomocą tej rubryki, W arszaw ska gazeta ż y ­
dow ska  stara się zainteresować swoich czytelników  
otaczającym ich światem. Myśl ta jest dobra. Żyffzi 
bowiem zbyt są zamknięci sami w sobie, zbyt są o- 
bojętni na wielkie wypadki i z m i a n y ,  jakie się w świę­
cie dokonywają. Obudziwszy zajęcie ich do wypa
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ków dotyczących całej Europy, może uda się łatwiej rachunkowe, i już dla tego sam ego chciwie czytane
w n a s tę p s tw ie  obudzić ich zajęcie do nauk, literatury i roztrząsane. . . __
i sz tu k  pięknych, na które większość żydów jest jesz- ; Uzupełniają program korespondencje, wiadomość 
c z e  z u p e ł n i e  obojętną, a można nawet powiedzieć, | o kursach giełdowych, targowych cenach i licytacjach  
że pewny w stręt do nich czuje. Masy żydowskie uwa- j  pożądane dla żydów, przeważnie kupców i p izesię- 
ż a j ą  s i ę  jeszcze dotychczas za lud wybrany i lekce- i bierców ,— nakoniec ogłoszenia.
ważą pracę i duchowe zdobycze innych narodów.
Można więc sądzić, że zainteresowanie ich, zaznajo 
m ienie ze współczesne m życiei 
rodów i ludów, nie pozostanie 
nich wpływu. Re dakcja ze sv „ „ _
tej nie stara się o własne rozumowania i wnioski, ale, 
zaznacza tylko najświeższe i najciekawsze fakta, z 
krajowych gazet czerpane.

Trzeci dzia ł zajmuje się żydami w obcych krajach.
N ie ulega zaprzeczeniu, że żydzi pod względem oświa­
ty, w innych krajach bez porównania wyżej steją, jak  
u nas, skutkiem tego też częściej się odznaczają na 
polu nauk lub sztuk pięknych, a nawet dochodzą do 
wysokich godności i zaszczytów. W arszawska gazeta 
żydow ska , skwapliwie notuje wszystkie takie fakta, 
pokazując swym czytelnikom żywe przykłady, do cze­
go przez naukę i użyteczną pracę żyd dojść może, i 
w ten sposób zachęca ich do wstępowania w ślady 
swoich współwyznawców' zagranicznych, nie mówiąc 
im tego jednakże zbyt szorstko. Gdyby gazeta wręcz ma do spełnienia, 
odezwała się do swmich czytelników: pracujcie mniej 
nad talmudem, a poświęćcie więcej czasu naukom  
świeckim, oburzyłaby ich tylko przeciwko sobie, i me 
odniosłaby żadnego skutku; przedstawiając im zaś 
dokładnie opracowane życiorysy takiego np. Munka 
(N r 6), Mcntefiore (Nr 9), daje silną zachętę do oświa­
ty cz li do nauk świeckich.
’ Czwarty dział zajm uje się sprawami żydów miej­

scowych, tak w W arszawie jak na prowicji. Na tern 
polu, ż y d o w s k a  gazeta  m oże stac się szczególnie po­
żyteczną, co zrozum iała sama redakcja umieszczając 
artykuły, które zachęcają żydów do pracy rękodziel­
niczej. W idząc owe masy żydowskich handlarzy, tan- 
deciarzy, faktorów i t. p., nasuwa się każdemu m yślą­
cemu człowiekowi uwaga, jakżeby ci ludzie mogli
być użyteczni i sami sobie i krajowi, gdyby piaca ich g arome r̂ w milimetrach 
lepszy m iała kierunek. Do tego celu dążą udzielone \ termometr Reaum 
wiadomości, o dwóch wykwalifikowanych majstrach 
żydowskich: studniarskim i ciesielskim  (Nr 3), nie­
mniej o fabryce żelaza Zukierwara, która zatrudnia 
przeszło 200 robotników żydowskich (Nr 7). Opisu- 
sując te fakta, gazeta żydow ska  wymownie zachęca 
swych współwyznawców do wstępowania w ślady 
pierwszych swych majstrów ze swego grona. W tym  
także duchu napisany jest artykuł o pracy kobiet w 
Londynie (Nr G); chociaż co do tego ostatniego arty­
kułu, nastręcza się uwaga, że zachęcenie do pracy 
kobiet żydowskich jest może zbyteczne, bo w niższych  
i średnich warstwach żydowskich, kobiety po więk­
szej części więcej pracują od mężczyzn. Częs 
siedzi nad talmudem, i nie wie, co się z gospodarstwem  
domowym dzieje, a żona stoi za sklepem i dźwiga na 
swych barkach ciężar utrzymania domu całego.
Z tem wszystkiem , zachęcając z jednej strony w spół­
wyznawców swoich do użytecznej pracy, gazeta z y - , 
dowska  nie zapomina z drugiej strony o tych. którzy j  
pracować nie są w stanie, i w tym celu zajmuje się \

Co do poprawności języka, to  ̂ trudno pod tym  
względem  wyrzec stanowcze zdanie o piśm ie, które

* L is ty  niew łaściwie do  skrzynek pocztowych w ło­
żone, w dniu 2 0  maja r. b ., a mianowicie pod adresem: 
Kronengold w Uściłngu, Jakubowska w Umani, Anto- 
nówna w Petersburgu, Lipszytz w Pycku, Zelman w 
Wilnie, Gajewski w Korczynie.

Dnia 8 (20) b. m. chorych w ośmiu cywilnych szpi-

Itach: przybyło G5, wyzdrowiało 56, umarło 9, po- 
. zostało 1685 (mężczyzn 732, kobiet 8 0 S),

znaczy, moralna tendencja tpgo pisma; ton, w któ­
rym piszący do czytających przemawiają, i cały wy- ^  
kład artykułów przekonywający, zastosowany do sto - 1  

pnia pojęć czytelników, — to wszystko zasługuje na ’
wielką pochwałę.

W ten sposób wykazawszy w ogólnych zarysach  
zadanie W arszaw skiej gazety żydow skiej i treść wy- 
szłycli jej numerów, możemy już, zdaje się, z przeko­
naniem powiedzieć, że pismo to mając dążność po­
stępową, może stać się bardzo użytecznem dla ogro­
mnej liczby ludności żydowskiej tutejszego kraju.

Do postępu bowiem różnemi kroczy się drogami, 
i nie godzi się zapoznawać, z powodu języka w jakim  
pismo to jest redagowane, m isji cywilizacyjnej, jaką

J ....k i.

7. nich w 
obiet 168. 

u r o d z i ło  s ię  chrze- 
sta r  o zakonnych:

płci męzkiej 1, żeńskiej 1, razem 34; z a w a r ło  
1 śluby miiłżeń kie par: chrześcjan: 6 , s ta r  o z ak ■ n nych:

UUiarłO: chrześcjan: płci męzkiej 10, żeńskiej 6 ; 
; starozakom pch: męzkiej 4, żeńskiej 5, razem 25.

C e n y  ta r g o w e .
dnia 9 (21) maja 1867  /  oku.

RODZAJ PRODUKTÓW
Czetwert 
rsr. kop.

Korzec od — do 
ruble sr. i kopiejki

P R Z U .W O .D N I K  W A R S Z A W S K P

W a r s z a w a ,  

alisl a S  ( 21  if 1 aj a.
K a l e n d a r z .

We środę, 22 maja, —  św. Julji pan. męcz. — Słońce 
wsch. o godz. 3 min. 58; zach. o godz. 7 min. 56.

We czwartek, 23 maja, — św. Dezyderjusza bisk.— 
Słońce wsch. o godz. 3  min. 56; zach. o godz. 7 min. 57.

S t a n  p o g o d y .  
Dziś z rana 7*1, R. ciepła.

Wczoraj.

Pszenica Waga 240 — f 
Żyto „ 230 — f.
Jęczmień ............................
Owies....................................
Groch polny........................
Kartofle......................
Pud siana od kop. 70 — 75

Dowozy

13
9

4
Pud

92 8 25 8 70
96 6

—
6 227*

8 2 4) 2 55
słomy od kop. — 37%.

Pszenicy 200; Żyta 260; Jęczmienia —; 
Owsa — korcy 

Wiadro okowity od rs. 3 kop. 92‘/2 do rs. 4 kop. 2 %.
Garniec od rs. 1 kop. 36 do rs. 1 kop. 40.

1ŁURS (STKUOY W A R S Z A W S K IE J . 
d n ia  9  I21> M a ja  1 8 S 7  r.

Stan nieba

g o tlt .  6 z  ra u t .  |  .»

751 5 
r  3°3 
pogodny.

748.2 
4  10°9 

na pół pog.

Największe ciepło - f  11°6, R. Najmniejsze ciepło -J- 0°6 R.

Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 2.

W i d o w i s k a .
W IELKI TEATR. — D z iś , opera Żydówka. —  J a-  j 

, tro , Koncert pożegnalny Ole Bulla. — Wczoraj, był j 
pracy i Ole-Bulla, i komedja Szilka Siebie, było osob ;

700. i
ALKAZAR FRANCUZKI (dawniej Odeon— na Kra- j 

Często mąż j 0^vskiem-Przedmieściu). —  D z iś  i  codziennie, Przed- :
stawienie śpiewaków francuzkich.— (Początek o godz. i
7 -ej).— Wczoraj, było osób 400.

ORFEUM (na Miodowej ulicy w domu Lessera). — 
D z i ś , Przedstawienia Sztuk m agicznych, p. Kahne 

! i panny Rosenstein. — (Początek o godz. 8 -ej). —  Wczo~ 
r a j , było osób 24 0 .— |

 _______,  ----------------- ,  „ i TIVO LI. — D ziś  i  codziennie, przedstawienie trupy;
gorliwie instytucjami dobroczynnemu Najwięcej m iej-j g; jebaków  niemieckich, pod dyrekcją p. P łam becka.— ; 
sca pod tym względem poświęciła dotychczas szpita-.j p0CZipek o godzinie 7 '/2. j
łowi starozakonnych w W arszawie (Nr 4 i 6), które- j W YSTAW A TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK 
mu p. Jakób Graf, jak się pokazuje, jeden z najzdol- 1  p ię k n Y C H  (w hotelu europejskim). — Codziennie od 
niejszych współpracowników, pomiędzy innemi bar- j g0<jziny po z rana <j0 wieczora. —Cena wejścia kop. 15; 
dzo piękną udziela radę urządzenia biblioteki c z y te l-< w jńedziele zaś i święta kop. 5.
ni dla rekonwalescentów. _ \ W YSTAW A OBRAZOW i STAROŻYTNOŚCI p.

Piąty dział poświęcony jest naukom i beletrystyce, j gulatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskich).— Co- 
W tym znajduje się najprzód kilka artykułów etno- j g n m n {e 0j  godziny 10 rano do 4 po południu. — Cena 
graficznych lub z nauk przyrodzonych. P ierw sze jak j we;ńcja ii0p. jo .
na przykład o stanie żydów wiunych częściach św ia -1 NA PLACU NALEW EK. Codziennie, PANORAMA 
ta, z ciekawością będą czytane; co do drugich, te są , ]£aro i& Fejta, — zawierająca różne widoki i epizo- 
mniej trafne: mianowicie z nauk przyrodzonych, by- 1  z wojny między Austrją i Prusami, 
łyby więcej pożyteczne dla czytelników wiadomości j

M O N E T Y .

P ó ł- I m p e r ja ły  R o s y js k ie ...............................................................
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w o  w a ż n o ........................................
F ry d ry c h s d o ry  P r u s k ie .................................................................
P r u s k i  K u r a n t  asa 100 t a l .............................................................

PA  P JE R Y . 
tb e z  w a r to śc i  k u p o n u ) .

O b lig i  S k a r b u  za rs. 1*0..................................................
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l. za  rs . 100.....................................
O b lig ac jo  C z ą s tk . z r .  1835 po z ip . 500 za s z t u k ę . . .  
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b lig . C ząc t. l i t  A po z ip .

300 za s z tu k ę ................................................................................
L i t .  B  po  z ip . 200 za s z tu k ę  z k u p o n e m . .......................

„  , ,  , ,  d o z  k u p o n u ............................ ..
L is ty  Z a s ta w n e  111-go O k re s u  S o rji  1-ej za rs . 100 .. 
L i s ty  Z a s ta w n e  I H - g o  O k re s u  S o r ji  2-ej za rs. 100*)
L is ty  l ik w id a c y jn e  za rs. 100*).............................................
D o w o d y  K om . C o n tr . L ik  w id. za rs. 100 R s............... ..
5 p o ż y c z k a  rosS y j. S t ig l itz a  z r. 1854 za rs. 100.........
6 p o ż y c zk a  ro ss y j .  S t ig l i tz a  /. r. 185A za rs. 100.........
B ile ty  B a n k u  Ces. Roa. z r. I 8 6 0 , za rs . 100................
M e ta lik i L u to w e  z a  ra . 100.......................................................

„  S ie rp n io w e  za rs. 100................................................
l lo s v js k a  pożycz. p rc» j. z 1805 rs. 100...............................

„  „  1866 1 0 0 . . ...........................
A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie g o  d ró g  że­

laz n y c h  rs. 125 .......................      .
O b lig ac je  G ló w n . T o w . Roa. D ró g  Z ol. p o  f ra n k  2000

za rs. 1 0 0 .  ............ ............................................. .........................
A k c je  D ro g i Ż e l ..  W a r .-W ie d .  za s z t u k ę . .......................
O b lig ac je  D ro g i  Ż el. W a rs z .-W ie d . po lra n k .  500 za

s z tu k ę .   .....................................................................................
A kcjo  D ro g i Ż e l W a fs z .-B y d g o s k ie j  za r3. 1 .........
A k c ie  Ż e g lu g i.  P a ró w . K ra j. rs . 100.....................................
A k c je  D ro g i Ż el. W arss .-T o ro ap o lg k ie j z a r s . 1 0 0 .  . .  
A k c je  D ro g i Ż e l. fob. Ł ó d z k ie j rs . ICO...........................

Ż ą d a n o  | P ła c o n o
R s. | K . J R s. | K .

WEXLK.
B e rlin  . .100 Tai.

.300  B . Mk.

W ro c la w ..................................
G d a ń s k .....................................   i f , 8,
P a r y ż ........................................................* i a n k -
W ie d e ń .....................................................  551. W . A.
P e t e r s b u r g  ............................ 1 °°  ^ 5r-

M o s k w a ..................................................  >i >»

2 :n. 
k. t. 
2 m. 
2 in
2 m.
3 m.
2 m. 
2 m. 
1 m. 
k . t. 
1 m 
k . t.

—  | __ 1 _
- - _  j . .

Z  | — — • —
—

76 | 29 [ 75 ! 75-
|  — - —

-  ! —

__ -  i - —
— J -  1 —
— 1 - —

81 ;:z —
75 50 75 17
60 67 60 17
— j — -
— — -
— — — —
- —

— 100 -
— ICO 25

113 67 I I ) łi»-
107 * 108 oO

- -

__ —

73 — 19 —

__ _
59 — 58 —
— — — —
84 50 -— —
83 — — —

110 25 n o 10-
— - — —
__ —. —

D 9 80
_ — —

7 54 _ —
90 20 _ —
83 20 — —
— — — —
— • — — —
— — — —

. — — -
rs. JŁ- 8 5 %W a rto ść  k u p o n u  b iaż. od L is tó w Z & sta w n y c h .„ „ od L is tó w  L ik w id a c y jn y c h , rs . I k 90

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

: tier  lina , d . 8 (2 0 )  M a ja  1 8 6 7  roku.

Z B E R L IN A

mające związek z otaczającem ich życiem i znajdują- j 
ce zastosowanie w codziennej praktyce. W iadomości j 
z teclinologji, mechaniki i t. p. były tu bardzo na i 
swojem miejscu.

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-lejtnant baron 
von Stakelberg , i rzeczywisty radca stanu U ran , z P e ­
tersburga; jenerał-lejtnanci: O rłów  i  K rasnokutski,

a  . ,  , , . ? z W łocław sk a;— w yjechali: jenerał-lejtnautŻ ufcow sfci,
Część beletrystyczna zawiera w sobie m ałe powia- 1  ■ -

"sane, n a d tc , . , . . . .  .
kilka humorystycznych szkiców wybornie skreślonych J L J
- W . * * « •  ‘ i  ‘ eudencj, „ a p is a a e .^ a d t i  |

wisty radca stanu Ł ą c k i , do L ublina; wdowa po rze-
z życia ludu żydowskiego. Pan Jekewszy, który tak tajnym von der Osten - Sacken, do
walecznie zdobył posadę członka bractwa żydowskie- J J J
go i poczciwy” Michele, który od przychodzących łV
do’niego pożyczać pieniędzy, odbiera laski i paraso- ; W dniu wczorajszym przyjechało koleją zel. warsz.- 
le, zapewnie na długo zostaną w pamięci czytelników. » wied. i warsz.-bydg. osob 493, wyjechało osob-337,
“ W tymże dziale reprezentowana jest także poezja, i koleją żel. petersb.-warsz. przyjechało osob roa , wyje 
co niejako może być dowodem, że nic na świecie nie > chało osób 168; — koleją żel. warsz.-teresp 
je st  pozbawione poezji, tak samo i żargon żydow ski;; osób 110, wyjecłiało 
trzeba tylko umieć jej szukać.

przyjechało 
8 7 ;— statkami paroweini przyje­

chało osób — , wyjechało osób 30;— w ogóle przyje
itźG ci t y  i iv u  u u u u u  lu j  D z m iY u v . /  • ? . . . .  .  i  < tł
Nakoniec do tej rubryki należą anegdoty, również j chało osób 1096, w tej l.czbie z zagranicy 14 b, wyje 

zagadnienia po największej części arytmetyeżne, czyli 1 chało 978, w tej liczbie za granicę 90.

5 - ta  P o ż y c z k a  R o s y js k a ............................
O b lig a c je  S k a rb o w e  4 % ............................
L is ty  Z a s ta w n e  4% .*...................................
B ile ty  B a u k u  R o s y j s k ie g o ....................
W e k sle  n a  W a rs z a w ę .................................

„  P e te r s b u rg  3 t y g o d a .........
n „ 3 m ies ięczn y
„ L o u d y u  3 »»

P a ry ż
„  H a m b u rg  3 „
f. W ie d e ń  '1 >,

K o le je  R o s y js k ie ............................................
K o le j T e r e s p o ls k a   ................

d to  V » a r s z a w s k o -W ie d e ń s k a ...........
L i s ty  L ik w id a c y jn e .. ................................

N o w a  p o ży czk a  p re m jo w a  1 -em .........
„  „ „ 2 - e m ..........

^ y to  n a  t a r g u ..............................................
d to  „ d o s ta w ę .......................................

Z W IE D N IA

W e k sle  n a   ......................................
„ H a m b u rg ..................................
„  P a r y ż ..........................................

P o ż y c z k a  N a ro d o w a ...................................
5 %  M e ta l ik i  ............................................
A k c je  B a n k u  K r e d y to w e g o ...................

Z P A R Y Ż A .

R e n ta  3 % ....................... ...............
R e n t a  W ł o s k a ............................
A k c je  K re d y tu  R u c h o m e g o .

Z L O N D Y N U

>•/„ P a p ie ry  (C onso ls)

ż ą d a ją  1 p lae ą

61*/,
63
60 W  8ł'/,
8 1 '/4
9 0 '/s  
89

79
76

623/ 4-
49
9 5 '/4 
89 
65 
64'/*

126 80 
94
50 35 
70 50 
«€ 21 

i 81 2 0

69 97 
52 80  

377 50

91 Ya
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OBWIESZCZENIA SADOWE f ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 2844). n .w u K o e  l';/O ep’rcie»e 
H p u o A e n ie .

B c . i M C T B i e  panopT* H a u a / i B i l H K a  I L i o u k u -

r e y B ’4 a 0 T 'Ł 15 (5 5 1 )  f l i i t i a p H  1866 r .  N .  1 
1 5 6 9  u  IIa o c H « n a m i i  B u c o s a H i i i a r o  y x a i i a  
1850 r o ^ a  I l - i o n K o e  l y ó e p H O K o e  r i p a u , i e i i i e
C H M E  Bbl3 i.Hl i C T E ,  B B H IB C H  H a  M ECTO 1RH- 
T e . i i .C T B a ,  h  im k e  o . iH J K a H i u H M i .  I l o - i H u e ń -  
CKHIHE I M O C I i l  MI>. B E  I l i e C T H  I1E / 1E , 1LHI,'0
g p o x E ,  H h i S i a m u a r o  H3T> K p a  u  b e  1857 r o ^ y  
j K i n e . i H  r .  C o x o n u H a  f l i i K c m  - 1 I t f t c p  Via Ha 
B i .  e . i y u a E  a i e  i i e m i K U  e r o  b e  y i i o w i i t i y T M U  
« p o K E  c o  4 1 1 H H a c T o n m a r o  o 5i > m i , i e n i f i ,  n « -  
C T y n . i e u o  c i .  h h m e  ó,V4 « t e  c o i M a c t i o  8 4 0  H 
341 c r a r .  y . i o * e n i n  o i i a K a a a u i t i x E  j t o . i o b -  
Hi.ixi> h  n c n p a B H T e . 11. 111.1XT..

r .  1 1 . 1 0 4 x 1 .  M a n  4 4 4 u  1861 r o ^ a .
C o b E t h h k e ,  R a.ii.c iu0 .

(N. D. 2845). ll.iiw .Kot / yOepncicue 
Jlpao.lenie.

Bc lHACTisie o i 3 i.uta 6 . B oe im aro  H aua,tii- 
HHKa n .ioH K aro 0 i4 T .,;a  o t e  20 fliiuapn  
1865 r. aa N. 538 11 na ocKOBatiiii Bi.icnuaH- 
u ia ro  yKaaa 1850 r . II.ioąK oe l ySepucKoe 
n p a isa e n ie  c h m t .  BM3i . m a c t E  b b h t b c i  n a  
MECTO JKllTe.lI.CTBa 11.111 K I .  i . I M JK .i H lU H M E  
110.11, UCHCKIIMT. B .U C T H M E  B E  IUCCTH H e4 E / l h -  
Hi.iii cp»Ki. ób iiu u a io  113T, K p .a  a i in e .ia  
r .  n ioiłK .1 llia jo  903eiuóepra, k>.Topowy 61.1-11, 
Bhi^aiiT. 11a 411a MECHlfa n a c n o p iE  14 (2 'i) 
C enTtiópa 1364 r. 3 1  N. 6014 4 .1H h b k h  b t .  
IJapcTBo rio/ibcK oe.

B t c  i y n a - c  w e  l i e i iB K H  e r o  b e  y i i o M H i i y T i . i f t  
c p o K E  c o  41111 H a c r o H i n a r o  o S E f i B . i e H i f i  n o -  
c T y . u e a o  c t .  h h m t ,  ó y . i e n .  c o r . i a c H o  310 H 
341 c t .  y / i o j K e n i n  o  H a K a 3a n ń ; x E  y r o a o B u w x T .
M HcnpaBHTeHi.ili.txT..

r. Il.iouKT. Man 4  411H 1861 ro ^a .
'  C o b U t h h k t , ,  B a . i i . c - . i n

(N . D. 284 i). l/AOificoe Fy&epHĆKoe 
U paeA eH ie.

Bc.lEACTuie ot3i.iBa 6. renepa.iE -Ilo .iH  - 
pirilttellCTa 1ST, UapcTB-B IIOHI.CKOMT, OTT. 11
(29) Hon&pil I 8 6 0  ro ^ a  3 a 8 . 93.,2/21815 11 
n a  c c i i o B a t i i H  B w c o n a H i u a r o  > K a 3 1 1850 r . ,  
n n o i ( K o e  P y ó e p i i c K o e  r i p a i s . i e n i e  c h m t ,  111,1- 
3 1.1 Ba e  r  (. h b i u e c h  n a  m T . c t o  a iH T e H l .C T B a ,  11,111 
CT. S.lHWaHUIHM l, n O / t H l ł e n C K H M T ,  B / la C T H M E ,  
BT, U le C T l l  l i e / ł U H M H . I H  CpoKE, TU I/HO SEiliai!- 
u i f i i o  b t ,  l ip y  ci 10 m> 110H1, ci. 31 O k r n 6p n  
H a  1 H o n o p n  1 ‘ 65  1 0 4 a ,  H i n r e < l !  4 « p e t t .  4 0 -  
ópżK ee is  n i. ,  .IiinHOBOKari, y-E 1,1a, KOHCKpnu- 
Ta II I t a l i a  <J>pii4 p H x o n C K a r o ,  23 z i E t e  0 1 1 .  
po.iy.

B e  c a y n a T ,  j k s  H e m s K H  e r o  b e  y n o . M m i y -  
T i , i H c p o K E ,  C 0 4 H H  o a c T o u m a r o  o ó t . h  (. i e 11 i a ,  
n o cT y n ^e  10 c i  hhmt. 6 y4 e i E  cot.raCHo 340 
H 341 c t .  y  t o H i e n i n  o  H a K a 3a i i i a x E  y r o  1 0 -  
BHi.ixE 11 ncnpaBiiTe.il ,h i . i xTj.

r. I I - i o i / k e  Man 4 4110 1867 1 0 4 a.
C o b E t h h k e ,  B a . i i . C K i0

(N. D. 2 8 3 3 yvacmKoftbttt KoMMurnpi,*  
TIa o u km o  yt>3,ia l-?o .Vvacmica.

Ha ocHt eatiiH CraT. 901 IloCTanon/i«niH 
yMpejHTeai.Haro KonutTeTa chm e  113 .Eii(a- 
e i i  1tna4 E .11, Ha 4epeBi!H / I e n rE  k o c t  -.h.hi.ih 
I ln o n K aro  yE34a,  h t o  npe3T, m E c h i t t ,  no na- 
nenaTaHiii cero  oÓEiiiMeuia npH6y4erT. b e  
4 e p .  olenTb KocreHi.111.1il 4 h h  cocra itaeu it i  
HHKBH4a uitiiiHo0 raóe/iH, a noToiiy  u  n p o -  
c h t e  ti/ia4E 'Bpa 4 ocTaBiiTr. k i  oh!me 03na- 
HeHiioMy cpoKy b c e  BaA.ieiiiamie 4 0 KyMcHTi.i 

-h  casiq»iy HBHir.cB, l i m  upHc.iaTi, ynoTHO- 
MoneiiHaro.

r. I I .1014K E M a n  4 ( 16 )  41111 1867 r o 4 a .
11, 4  K o M M H c a p a ,

osób m ia ł  do te j  familj i  jakową, p r e t e n s j ą  
winien s ię  z  żąd an iem  swojem zg łos ić  w 
p rz e c ią g u  na jda le j  M ie s iąca  je d n e g o  gdyż 
później sk u tk u  n ieo trzym a .

P ło ń s k  d. 15 (27) K w ietn ia  1867 r.
M ajor.

(N. D. 2839). K oM .uucapb  IV z o  y ^ a e m n a  
B .w u A a n c K o il K oM M iicciii 1 1 0  K p e e w tm -

CKUMh ,\tiAUM b.
C h m e  toEH B.iHen,,  h t o  n a  ocHOBanin 9 0 1  

c t .  IlocT aH oB /ien iB  y o p e A H r e / i i , t i a r o  Komh- 
T e r a ,  c e  2 6  n n c  ia  c e r o  M a a ,  0111 u p n c T y -
OHTE K E  COCTaH/ieHilO 4 HKnH4 a l(i0 llHI>lXE 
T a 6e .ie 0  u o  ceaeH iaM E : B eiK eitim e, P m hhm  
z lio n e iii ,;  Chmhhi.1, Bo.ui 4 himKOI,J> C rp y m e , 
HapTi.1, K o3/iou ii3 tta  H B om t t e  rsiiiiit.i A k>~ 
6 en i.: C oitH nen , h  4 eBi e n J /,e 1 M|in r.i X o 4 e  tE; 
o c a 4 1 K opnvta y i l i io . ia t i l lu e ,  C o cH o tn m e  H 
PeH ne/ieBo rMMHi.1 K ayS tta ; a noTom y n p o - 
c h t e  I I . 1 t.irt4E 41 .nem , Ha3 ttan n t.ix E  c e .ie i i in ,  
npiiroTO BHTK  k e  Bt.uueo.ananeiiHOM y ispe.Me- 
h h  AOKyMenTi.i oT H oc-nm iaca k e  n o s e n e  t i -  
Hojny y cT pońcT B y  K p e cu iH E

1'. B.iunaaooKE 3 (15> Man 1867 ro 4 a.
  9 .  M y t iK E .

(N. 10. 2549). Naczelnik Voiciatu 
rioAskiego.

O g łaszam  n in ie jszym  ż e  K r y s z to f  S z te jn -  
k ie ,  M a r j a n u a  z R u d k ó w  Sztejfikie, H e n ry k a  
Sz te jnk ie ,  D anie l  S z te jn k ie  E w a  z Szmitów 
S z te juk ie ,  L u d w ik  S z te jn k ie  z wsi K aro len o -  
w a  Gminy M o d z e te  P o w ia tu  P łońsk iego  Gu- 
b e rn j i  P łock ie j  zam ierzy l i  p r z e s ie d l i )  s ię  do 
o sa d  K a ro le n k i  Pow iat  Ż y to m ie rsk i ,  G u b e r ­
n i ą  W o ły ń s k ą .  K toby  więc x in te re sow anyc h

L I C Y T A C I E  

i B P U Z E D A Ż E  P U B L IC Z N E .

(S .  D. 2 3 ł3 )  R zą d  Gub&rumhę,
Lubelski.

DsidiajaC na zasadzi© upoważnienia b. D y ­
r ek to ra  Głównego P rezydującego w Komisji 
Rz^dorej Przychodów i Ska  bu z dnia  23 M a­
ja (9 CzerwcaA 1866 r. Nr. 35300 oraz swej 
koSegjalnej decyzji z d »ia 2S Kwietni t (10 
Msja)  1866 r. Nr. 616, Rząd G ubern ja lny  po ­
daje do powszechnej wiadomości że w dniu 17 
(29) Msja 1867 r. poczynając od godziny l l  
z rana, w Bi#rje Rządu Gubern aDipgo L u b e l ­
skiego w s li zwykłych posiedzeń odbywać sjo 
będzie w terminie skróconym głośna in płu* 
licytacja na  j e in o ro c z n e  i dwuletnie poczynając 
od d. 19 Czerwca ( l  Lipca) 1867 r , wydzier­
żawienie poniżej wymienionych d< mow w m. 
Lublinie, xs j f tych  w zawiadywanie Skarbu po
D u c h o w i e ń s t w i e  Ś w i e c k i m  i Z a k o n n e m ,  a rota- 
nowinie n a  ro k  j e d e n :

I .  D o m u  Nr .  105  p r z y  ul.ey Grodzkiej  o d  
czynszu rocznego rs. 112 kop. 9 6 %  wyraźnie 
rubli  srebrem sto dwanaście kop.ejck  dziewięć-
dziosiąt aześć i poi.

2 D o m u  Nr. 109 przy tejie ul icy  od czyn­
szu rocznego re. 331 kop. « 2 ’l.2 wyraźnie  ru-  
bli srebrem trzysta  ośmdziesiąt  jeden  kopi  ej k
s z e ś ć d z i e s i ą t  dwie i pół.

3. Domu Nr. HO pn*y ulicy Archid j  (koń­
skiej «d czynszu roc/.o^go rs. 212 kop. 23 wy­
raź ie rubli srebrem dwieście dw anaście  k o ­
piejek d w a n tk ś c ia  tizy.

A. Domu Nr 354 przy ulicy Sto D ask ie j  
od czynszu rocznego r3. 238 kop. 16 wyraźnie 
rubli "srebrem dwieście trzydzieści ośra kopie ­
je k  szesnaście.

na  lak  d «. a
5. Demu N*’. 6 przy ulicy rynek od czynszu ro­

cznego rs. 895 kop. 8 w yraźnie  rubli  srebrem 
ośm^etdziewięćdziesiąt  pięć kopii je k  ośm.

6. Domu Nr. 47 przy ulicy Jezuickiej  o.i czyn ­
szu rocznego rs. 4l® kup 10 wyraźnie ru ­
bli srebrem czterysta dziesięć kopiejek  dzie­
sięć.

Domu Nr. 48 przy ulicy D om isikańak ie j  od 
czynszu rocznego rs. 80 kop. 90 wyraźnie ru ­
bli srebrem oSmizicsiąt kopiejek dziewięć­
dziesiąt.

8. Domu Nr. 52 przy tej  łe ul ey od czynszu 
roczn«Łio rs. 3 1 kop 45 wyraźnie rubli s r e ­
brem trzydzieści jeden  kop ie jek  czterdzieści 
pięć.

9. Domu Nr. 5 5 przy ulioy Arc.h idjakoń- 
skiej o i  czy nszu rocznego rs. 141 t o p .  30 w y­
raźnie  rui.lt srebrem sto czterdzieści jecl.tt k o ­
piejek trzvdzi. śei.

10 Domu Nr 92 przy ulicy Grodzkiej od 
czynszu rocznego rs. 63 4 kop. 5 1 %  wyraźnie 
rubli srebrem sz śśse t trzydzieści cztery k o ­
piejek pięćdzies iąt  j- dou i pól.

I I .  Domu Nr. 99 przy tejże ulicy od czynszu 
rocznego rs.- 65 kop. 84V.2 wyraźnie rubli sre- 
brem sześćdziesiąt  pięć kopiejek .śm dz ie s ią t  
cztsry  i poi.

W ydzierzaw'en e powyżej wymienionych d o ­
mów odbywać się będzie p o i  zwykłami w arun­
kami, do t  ‘go rodzaju dzierżaw przepisanemi, 
które to warunki, j a k  niemniej sk ład  po jedyn­
czych lokali i ich cena na podstawie której 
ustanowiono czynsz roczny na praetium do l i ­
cytacji,  są do przejrzenia  każdodzieńnie wy­
j ą w s z y  świąt  w godz nach Piórowych w Rzą­
dzie Gubern ja lnym  Lubelskim mianowicie w 
wydziale dóbr.

Każdy więc m ający  chęć zadzierżawienia 
któregokolwiek z oznaczonych domów, winien 
w terminie na  początku oznaczonym, przybyć 
do Rządu Gubernjalnego,.  po zaopatrzen u się 
w świadectwo zamożności właściwej miejsco­
wej władzy, oraz gotowiznę na vadium %  czę­
ści sumy do licytacji wywołanej  odpow iadają­
ce, które utrzymu ący się przy dzierżawie obo­
wiązany będzie dokompletować do %  części 
sumy na licytacji  postąpionej.

Ostrzega  w końcu  R/.ąd G ubern ja lny  że 
zmowa na  szkodę Skarbu, z ca ło surowością 
prawa dochodzoną będzie i że ,-o odbytej licy­
tacji,  żadne choćby najkorzystaiejsce oferty 
p rzyjm ow ane n e będą.

Lublin d. 4 (IG) Maja 1861 r.
Asesor Wydziału,

(N. D. 2842). R zą d  G nbonjainy  
L u b u sk i.

Podaje  do powszechnej wiapomości iż w biu - 
rze Naczeln ika Pow iatu  K rasnysm w sk iego  
w dniu 17 (23) Maja r. b. o go lzinie U  z r a ­
na  będzie się odbywać głośna ln y i a e j a  in m i ­
nus U!t reperację gmachu Lazare tnego  w mie­
ście Krasnymstawie od sumy auszlagowej rs. 
1806 kop. 17 '/j.

Mający zatem zamiar ubiegać się o tę entre-

pryzę winni przybyć ^  crasie i miejscu powy-ż 
żej oznaczonem i być zaopatrzonemi iv vadium 
V i.  część sumy auszlagowej wynoszącej.

Warunki licytacyjne przejrzane być mogą 
w biurze Naczelnika Pow ia tu  K r a s n y s t a w  
skic-go w każdym- dniu w godzinach b iu ro­
wych z wyją kiern dni św ią tecznych i ga lo ­
wych.

Lublin d. 5 (17) Maja 1867 r

(N. D. 2837/ llepm O oAoacjcaa Tu m u ik h h .
OSEHBAiteTE,>iTO,na 23 Maa (4 Iiohh) cero  

roAa b e  12 -lacoin, u o a y4 Hii, iiasiiaueiia 
eio iipoAaiiia c i  iiyS.niniiaro Topra  pa3in.ixE 
Koii.bHCKOuaiiHr.ixE TouapoBE, a HMeiiHo: uiep- 
CTHiii.ixE no ottEHKE na 119 py5. 7 Kon., 
6yMajRin,ixE 941 pyo. 39 koii ., uaa  22 py6 . 
20 koii .,  nyroBiii(E CTeK.iaiii.ixE 68 py6., 
po.ny H B0 4 KH 18 pyó. 65 k  , no.ioTHa ai.Ha- 
nar#  1,605 pyó 90 koi:. , xaamTyKOBE rnea.  
KOBi.ixE 601 pyó. 42 k.,  io ó o k e  iuepcTam.ixE 
219 pyó. 50 k. u pa.Tiii.ixE ToisapouE 117 p. 
24 koii. , a ncero no ot(EiiKE na 3 ,119 pyó. 
37 Kon., n  no a r o n y  ine/iaioinie n o i ty n a i i ,  
3 tu  TOBapw H o r y n .  ' h b h t i .ch  s e  eiia TaMo- 
a i H i i o  k e  03Haaenii0My cpoKy.

IIoca4 E Kiió.ipn.i M m  2 1861 r.

(N. D. 2841). .h iid .iiD icK iu  1 'opo joeaii 
M u fu cm p a m b .

Ha ocHOBOiiiu u o c ra i  on,lenia Haw EcniH - 
Ka Ero I lvii ieparopcKo-HnpcKaro  Heanae- 
crBa b e  D a p c rn E  II iż i . c k o m e  o t e  11 i23) 
/ (eKaópa 1861 r. imaB.ieiiHaro i i e  pE iue n in  
CouEra  5'npau.ieiliii UapCTBa o t e  25 Aury- 
c i a  (6  C e ir rańpa )  1864 r. 3a N. 6889 b e  Ha- 
cTOBUttiME 1867 ro 4 y, b e  r o p  ,4io6,iii iie c o - 
Bepiuaii .ca  5y4eTE luepcTiimiaa  ap i iopxa  
8 (20), 9 (21) h  10 (22/ l isim mi c a n a .

y c T a n o B / i e i i n a n  I!0 " p e » n  b p -
M opKH  c n o c o f i c i B o n a i b  6y 4 e T E  b e  c i io r n e -  
HiaxE Me»4.v lopryioutHMH h  npoAaiutaMH, 
k e  K O T o p o u  n o  4 E  ty a r u r o  r  p r a ,  n c a K i u  
n p i i ó i . i i i a i o i n i n  Ha ap .w o p K y ,  m o i k c t e  o ó p a -
muTBCII.

1'. /Iioó.iHiiE Maa 2 (14) 4 mi 1867 r. 
npe3H4eHTE l 'opo4 a, A. /l i.ueBCKi0.

(N. D. 2821),  N aczelnik Z a k ła d  i W arzelni 
S  li  -v Ciechocinku.

P odaje  do publicznej  w iadomości ,  żo w kan- 
ce lar j i  Z a k ła d u  ' ' ra rz e ln i  So i w C iechocinku 
w dn iu  19 (31)  M a ja  r . b odbywać się będzie  
l icy tac ja  p rzez  op ieczę to w a n e  de k la ra c je ,  n a  
d os taw ę r ó ż n y c h  m a te r ja łó w  budow lanych ,  a  
mianowicie:

A  1. B a li  sosnowych 4 “  cali  g rub . ,  2 4 "  
dług.. 13/14" s z e r  s z tu k  60, pt> r s .  2 k. 18.

2 Ba li  so snow ych  3 "  cali  grub . ,  2 4 "  d łu g  , 
13/14" sz e r  s z tu k  196, po rs. 1 k. 30.

3 Bali  sosnowych 2 "  ca l i  g ru b .  17"  dług. 
13/14" sz e r  sz tu k  53, po rs .  1 k. 09.

B. 1. B i l i  sosnowych 2 "  ca li  grub .  17" 
d łu g  13/14" szer.  sz tu k  2, po rs. 1 k  09.

2. T a rc ic  sosnowych 1 V / '  cali  g rub .  17" 
d ług .  12/13" szer. , sz tu k  100, po  k  GO1/, .

3. T a rc ic  sosnowych 1" cali g rub .  17" 
d łu g  12/ 13" s z e r ,  s z tu k  66, po k  54.

4  B e lek  sosnowych ob rob ionych  7 /12" 
cali g rub  stóp  448 po 52"  d ł u g , po k. 12.

5. Be lek  sosnowych ob rob ionych  11/11" 
cali  grub, s tóp  54.  po 3 2 b, po k  18.

6. B e lek  sosnowych obrob ionych  6/8" grub, 
s tóp  83. po 32' dług., po k  10.

7 B e lek  sosnowych obrobionych 5/6" g rub,  
s tó p  41 po 3 2 " ,  d ług  po k. 6% -

8. Belek  sosnowych obrob ionych  4 /4" g rub,  
s t ó p  96, po 3 2 "  d ł u g ,  po k. 4 % .

C. 1. Bali  sosnowych 3 “ cali  g rub.  11 

dłu'ż. 13/14" sz e r  sz tu k  l i ,  po rs. 1 k. 65.
Ba li  sosnow ych  2'/ .;" cali  grub. 17" 

d ług .  13/14" szer . ,  s z tu k  69, po rs. 1 kop.
3 5 % .  ,,

3. T a rc ic  sosnowych 1 % "  cali  grub. 17" 
dług, 12/13" szer. s z tu k  259, po lt. 72%.

4 B e lek  sosnowych 11/12" cali  grub, w 
sz tu k a c h  od 30 do 3 6 "  dług. s tóp  210, po

5 B e lek  sosnowych 8 /12" cali  grub, w 
sz tu k a c h  od 30 do 3 6 "  dług. s top  6u0, po

k °6. B e le k  sosnowych 9 10" cali  g ru b ,  w 
sz tu k a c h  od 3 J do 3 6 "  dług. s tóp  35, po  k. 
14 ' /

7 B e le k  sosnowych 10/11" ca li  g ru b  w 
sz tu k a c h  od 30 do 36" dfug.  s top  124, po k.

1G8. K l o c ó w  sosnowych 20/24" cali średn icy  
20" dług. sz tu k  4, po rs. 4 k. 63.

9 Kloców dębowych l o "  cali  ś redn icy  2 0 "
d ł u g .  iz tu k  6, po rs. G k  60.

10. Kloców brzozow ych  15' ca l i  ś r ed n icy  
20" dług. sz tu k  1, po rs.  6 k 05

11 L a t  drągow ych  rz n ię ty c h  2 /3 "  g rub .  
20" d ług  sz tu k  277, po k. 11.

12. Belek  sosnowych 6 ,6 "  ca l i  g rub ,  w 
s z tu k ach  po 2 8 "  d ług .  s tóp  155, po 5 % .  

i Vadium do licytacji  w 1 l() częśc i  w ar to śc i  
mate r ja łów  czyli  rs.  123, a  k a u c j a  w %  c z ę ­
ści czyli  rs . 205 w ym agane,  d o s t a w a  u s k u t e ­
czn ioną  być m a  do d n ia  1 (13 L ip c a  r. b. 
B l iższe  w arunki  d o ty c z ą c e  te j  l icytacji , p r z e j ­
r z a n e  być m o g ą  w b ió rze  N a c z e ln ik a  K an ce -

i larji Banku Polskiego i w biórze Naczelnika 
Aakładu W arzelni Soli w Ciechocinku, 

i  Liechocinelc d. 26 Kwiet. (SMajai 1367 r.
N aczeln ik  Zakładu, Rejewski.

! ' " ' A" /  djt Gminy K rysk  w Powiecie
‘ P ndnto  . ńsk lm  Gubernji P u ck ie j.
' dniu 1 a 3 i° r P0V,SZecllnej wiadomości, iż w 
: na w Kancelarii rw Ca t ' £  °  godzillie 10 z ra‘ 
! wać się będzie g łośna^ h ,^ 1)^  ̂ KrJski odby- 

daż osady pod Nr 2 t  p  '‘cytacJa "rl sprze- 
! wie zanisaiiai j , we WS1 Narusze-: wl.e. zaP‘?anej, wraz z budowlami oerodzenia j  mi i zasiewami. “ »«groazenia-
j  .^Szczegółowy opis tej osady je s t  następu-

I 2. Budowlem° rgÓW 26’ Pr§t0W 272 k I a s y 1L
J «. Dom m ieszkalny z drzewa w zamek sło -  
i mą kryty.

6. Stodoła z drzewa w słupy o jednym  k le ­
pisku słom ą kryta.

c. Szopa stajnia i spichlerz pod jednym  
dachem z drzewa w zam ek słomą kryta

d. Ogródek owocowy mający przestrzeni 
gruntu pr. 103.

Licytacja rozpocznie się od sumy szacun­
kowej na rs 857 oznaczonej każdy w ięc p rzy­
stępujący do licytacji winien złożyć vadium
w */4 części sumie szacunkowej.wyrównywaja-
cej która nieutrzymująccmu sieprzy  licytacji 
natychniast powróconą zostanie, atrzym ują- 
cy się zaś przy takowej obowiązany będzie  
przy podpisaniu protokułu licytacyjnego uzu- 
pełnić postąpioną sumę przez dopłaeenie do 
złożonego vadium.

Bliższe warunki przejrzane być mogą k aż-  
dodziennie w kancelarji Wójta Gminy K rysk  
wyjąwszy dnie świąteczne, 
w Radzjminku d. 24 Kwietnia (6 Maja) 1867 r.

M. Ryżyński.

iN . 1). 2 852  . P isarz Trybunat* Cyvounego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosownie do art . 682 K. P. S wiadomo 
czyni, iż n a  żądanie Karola  G rzego łkow sk ie -  
go obywatela  w W arsz aw ie  pod Nr. 780 za-  
m ieszka lego ,  a  mieszkanie prawne do tego 
in teresu  i całego postępow ania  sub l ias tacy j-  
nego u Leona Czarneckiego P a t ro n a  p rzy  
Trybuna le  Cywilnym Gubernji  W arszawskiej  
w Warszawie, w W arszawie pod Nr.  4 9 7 a  
zamieszkałego,  o b ran e  mającego, w poszuki­
waniu sumy rs 1 ,350 z w iększe j  kwoty r s .  
2 ,250 pochodzącej , z procentem od dnia  3 (15) 
G rudn ia  1863 r . ,  i kosz tów od Zuzanny z Ł a ­
p ińskich  po Ja n ie  Pawle P isarskim  pozostałej  
wdowy, właścicielki nieruchomości w W a r ­
szawie pod Nr. I 2 i2 a  przy  ro. ii ulic W roniej  
i P ros te j  położonej,  tamże zamieszkałej, j i ro -  
tokołem W alen tego  8upryn i .  wicza K- mor-  
n ika  przy Sądzie A pelacy jnym  Królestwa P o l -  
sk ioKo w dniu  19 (31 )  G rudn ia  1866 rokn 
oporządzonym, w d odze Sądowej p rzyu ,u .  
szonego wywłaszczenia za ję tą  i zaa resz tow a­
ną  została

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w Warszawie przy  rogu  ulic P ro s t e j  i W ro­
niej  pod Nr. 12 ł2a ,  z„ś podług tary fy  m ias ta  
Warszawy przy ulicy P a ń sk ie j  w Gminie M a ­
g is t r a tu  m ias ta  W arszawy w C yrku le  policyi .  
nym  V III pod ju r is d y k c ją  Sądu Pokoju O k rę ­
gu i m ias ta  Y\ a tszaw y wydziału l i i  na  g ru n ­
cie czynszowym, z k tó rego  opłaca się czyn­
szu rocznic rs. 2 kop 40  położona,  praw em  
własności de egzekwowanej dlużniczki Z u­
zanny z Łapińskich  P i sa r sk ie j ,  p0 Ja n ie  P a ­
wie P isa rsk im  pozostałej  wdowy należąca  i 
w tejże p o s ia d an iu  z o s t a j ą c a ,  poszukiwana 
wierzy te lnością  hypoteczni,- o l c  ążona, ogólnej
i°ołh k •* '• ° l o k c i l >600 albo arszynów1,280 obejm ująca .  J

Na gru„c ,e  tej n ieruchomości  są nas tęp u jące  
zabudowania: r  J

1. d o m  z drzewa zaczęty  j e d y n ie  z rąb  
par teru  postawiony, bez d ach u  i dalszego 
wykończania . 6

2. Oficyna z drzewa pa r te row a  z f a c j a t a ­
mi o jed n y m  kominie imitowanym, smołow- 
cem kryta .

3. K loaka z desek deskam i kryta .
4. S tudn ia  drzewem cembrowana.
5. Drzew trzy ,  jedna  Jab łonka  a d w a  

dzikie.
6. P a rk an  z d sek.
7. Podwórze w malej części kam ien iem  

polnym wybruk®wane.
W ni ruchomości tej oprócz egzekw owanej 

d użniczki Z u z a n n y  Pisarskie j  są  n a s tę p u ją ­
cy lokatorowie,  k tó rzy  op łacają  rocznie cenę 
najmu, a  mianowicie:

a)  Cha im  Szlezynger rs  48.
b) Lajskt-r  F ranciszek  rs. 2 A.
c) Emilsk i  Dominik rs. 2 a.
Obszernie jsze zajęcie powyż za ję te j  i za-

zaaresztowanej nieruchomości,  znajduje się w 
akcio zajęcia u sprzedażą dyrygującego Leo­
n a  Czarneckiego P a t ro n a  przy T ry b u n a le  
tu te jszym  w W arszawie pod Nr. 4 9 7 a  za ­
mieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży, w Kancelarji  Trybunału t u t e j s z e ­
go w wydziale I  złożone, p r z e j r z a n e  by
mogą.
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Z ajęc ie  w kop jach  doręczone:
] j \V . Kalikstowi Witkowskiemu Prezy ­

dentowi lYiiasta W arszaw y, w Warszaw ę pod 
H r .  387 urzędującemu, na ręce 8t*fana Aii- 
t raszcw sk iego  urzędnika tegoż Magistratu.

2  E m erykow i Kozę-ski« mu Pisarzowi S.j- 
du P oko ju  O kręgu  i Miasta Warszawy wy­
dzia łu  I II ,  w 'Warszawie pod Nr. 405 urzędu­
jącem u. na ręce własne.

Obu dwom d. 29 G r u d n a  18GG r. (10 S tycz­
nia) 1867 r.

Wniesiono do księgi wieczystej powyższej 
nieruchomości w W a szawie dnia ,3i G ru d n ia  
1866 r. (12 Stycznia 1867 r.), a w dniu dzi- 
siejszym do księgi zaaresztowań w Kancelari i  
Trybunału tutejszego, na ten cel u trzym yw ać 
Dej» wpisane zostało.

P ie rw s/a  publikacja zbiorH objaśnień i w a­
runków sprzedaży odbędzie się na  audiencji  
jawnej Trybunału Cywilnego Gubernji  W ar ­
szawskiej w Warszawie w miejscu zwykłych 
posiedzeń przy  ulicy Długiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z ra n a  w wydziale I dnia p ie r ­
wszego (trzynastego) Marca 1867 r.

Sprzedaży dyrygować będzie  Leon Czar­
necki R a tron  przy T rybuna le  tu te jszym , k t ó ­
rego zamieszkanie j e s t  wyżej wskazane.

W arszawa, d. 13 (25) Stycznia 1867 r.
Radca  Dworu, Zgórski.  

Wywieszono n a  tablicy w sa li  ustępowej 
T rybuna łu  Cywilnego G ubern ji  Warszawskiej 
W Warszawie.

W arszaw a,  d. 13 (2ó) S ty cz i ra  1867 r.
Radca Dworu, Zgórski .

P o  odhyeiu t rzech  publikacji  zbioru obja­
śnień i warunków sprzedaży n e.uchomoś i 
N. 1242a w Warszawie w d. 1 (13) Marca , 1 5 (27) 
Marca i 29 Marca (10 Kwiet.)  1867 r.. T rybuna ł  
Cywilny tu te jszy  wyrokiem z dn a  29 M arca 
(10  Kwietnia)  1867 r., termin  d© p rzy g o to ­
wawczego przysą'dzen a  tej nieruchomości na 
dzień 28 Kwietnia (10  M aja)  1867 r. w yzna­
czył,  w k tó ry m  to te rm  nio po oddaleniu wy­
nies ionych ze s trony < xekwowanej dłużniczki 
sporów o nieważność subhastacjr, powyższa 
nieruchomość Leonowi Czarneckiemu P a t r o ­
nowi za  sumę rs .  1,000 przygotowawczo p rz y ­
sądzoną została, i T ry b u n a ł  wyrokiem w tym  
samym dniu wydanym, termin  do os ta te czn e ­
go przysądzenia na dzień  28 Czerwca (10  L ip ­
ca )  1867 r. godzinę 10 z rana  w wydziale I 
tegoż T rybuna łu  oznaczył,  w k tó ry m  to te rm i­
nie licytacja  rozp cznie się od 2/ 3 części sza ­
cunku prze/, b iegłych wyualeść hię mającego. 

Vadium rs. 600.
Warszawa d. 8 (20) Maja 1867 r.

Radca  Dworu, Zgórski.

J (N. D. 2834). Pisarz Trybunatu Cywilnego 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie. 

Stosownie do Art. G82 K. P. S., wiadomo 
czyni iż na  żądanie Urszuli z Tafiłowskich 
M orskiej, Zygm unta M orskiego u rzęd n ik a  
Kom isji Rządowej Przychodów i Skarbu ż o ­
ny, w asystencji i za  upoważnieniem  m ęża 
swego czeniacej, czyli obojga m a-żonków 
M orskich w W arszaw ie pod Nr. 276 zam ie- 
szaałych, a  zam ieszkanie praw ne do tego in ­
te resu  i całego postępow ania subhastacyjne- 
go u H ipolita  Tafiłowskiego Obrońcy przy 
W arszaw skich  D epartam entach R ządzącego 
Senatu w W arszaw ie pod N r. 1777 zam iesz­
kałego, obrane m ających w poszukiw aniu su­
my rs. 185 z procentem  5° 0 od dnia 5 Czer­
wca n. s, 18; 6 r .,  rsr. 300 z procentem  5%  
od d. 13 (25) Czerwca 1866 r , rsr. 756 z 
prscentem  5 %  od dnia 11 (23) Czerwca 1866 
roku, T3. 225 i rs. 2 :5  z procentem  5 %  od d 
14 (26) Czerwca 1866 r , rs. 389 i rs. 150 z 
procentem  5%  od d. 3 (15) L ipca  1 866 r., 
czyli razem  rs. 2,250 ze stosunkowym  pro 
centem, oraz kosztów  od Anny z W eberów i 
Ja i a  Nepom ucena m ałżonków  W ąsow skich 
objw ateli w łaśc ic ie li» kolonji Kaźmierzów 
poprzednio tam że zam ieszkałych i zam iesz­
kanie praw ne obrane m ających, obecnie w 
Vv arszawie pod N r. 321/2 m ieszkających tu 
azeż od L ejbusia  E delste in  handlującego w 
mieście M ińsku O kręgu Sieunickim  zam iesz- 
karego iiabyWcy jedkej w łuki g run tu  na ko- 

nji Kazimierzów, protokułein  Antoniego 
uJvm « 1S?-° ^ omoridka przy T rybunale tu te j - 
a : t U >2(24, W rześn ia  I860 r. spo- 
go wj-wla8zcze?'°dZe- sa-dowpJ przym uszone- 
jatała zaJ? H  i zaaresztow aną zo

■V ■ ■ K  0  LKazimierzów O N I

w  O kręgu SennickLiVowYecie
A,
D ębe wielkie

skim  G ubernjrW a‘r7zaw TvCie Stanisławów- 
adm inistracyjną Naczelnika Pn J" rlsdJ kcJ4 
sławowskiego w Mińsku urzędu ^  J "  
idową należy do Sądu P o k o iu n i.5  g o’- a  S%‘ 
k iego, podobnież w mieście M ińsku^ -"i” 0'  
n ie  swe odbywającego, prawem  w S / t e i  
dzierżaw y z m ocy kontraktów  7 ( lui  Lf -1 
1861 r. i 23 Stycznia (4 Lutego) 186? roku 
do  Anny z W eberów  Ja n a  Nepomucena 
W ąsow skiego m ałżonk i, k tó ra  znowu stoso­
wnie do ak tu  z dnia 22 Kw ietnia (4 Maja) 
J8 6 5  r. p rzed  F ranciszk iem  Rugiewiczem 
R ejen tem  spisanego w części za  kontraktem  
z  dnia 7 '(19) M arca  1801 r. od Teodozji Ka- 
row ieck iej n ab y te j jedną w łókę czyli m o r­

gów 30 miary nowopolskipj g ru n tu  odprze­
dała Lejbusiow i Eue.lsztejn, zaś za  k o n tra ­
ktem  daty 22 L is to p ad a  (4 G rudnia) 1865 r. 
p rzed  W incentem  Helcm an R ejentem  sp isa ­
nym, taż  W ąsow ska powyższą koionją K azi­
mierzów wydzierżaw iła Feliksowi P lucińsk ie­
mu za sumę rs  550 na czas do S go Ja n a  
JS67 r. zosta jąca , poszukiwaną w ierzytelno­
ścią obciążona, ogólnej rozległości około - 
włók 9 i na tej p rzestrzen i lasu sosnowego, 
brzozowego, olszowego znajduje się około 
morgów 57.

N a gruncie powyższej kolonji są  n a s tę ­
pujące zabudowania:

I. S todoła z drzew a w części słom ą w czę ­
ści deskam i k ry ta , w której znajduje się 
m łockarnia z kieratem  na zew nątrz stodoły 
urządzonym , a  k tó ra  to m łocarnia m a być 
w łasnością F e lik sa  Plucińskiego

2 Zabudowanie z drzew a słom ą poszyte, 
przeznaczone na stajn ię, obor-ę i śpichrz.

3- P a rk a n  nieukończony.
4. B róg pod dachem  słom ą poszyty
5. Dom czw orak z drzewa, słom ą poszyty, 

niedoKończony.
6. Dom w słupy z żerdzi zbudowany, g liną 

sklepiony, słom ą poszy ty  z kominem sztan- 
gowym, przy dom u tym znajduje się ch le­
wik.

7- D ół nie cembrowany, m ający stanowić 
studnią.

8 Dom z drzew a s ło m ą  kry ty  z kominem 
m urowanym  z tyłu, k tó rego  je s t  p a rsk  czyli 
piwnica z bali z iem ią  kry ta, dcm ten  we wsi 
K obierne znajdnje się.

9. Chlewik z d rzew a słom ą poszyty.
10- Chlewik z d e se k  słom ą poszyty.
II . O bórka z d e sek  słom ą ppszyta, p rzy  • 

k tó rej znajeuje się szopa  bez ścian z dachem  
słomianym.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i za- Jj 
aresztow anej kolonji, znajduje się  w i 
akcie zajęcia  u sprzedażą  dyrygującego Hi- , 
p o lita  Tatiłow skiego Obrońcy przy W a rsz a ­
w skich D epartam entach  R ządzącego Senatu  i 
w W arszawie pod Nr. 1777 zam ieszkałego, zaś : 
zbiór objaśnień i w arunki sprzedaży w Kan- 
celarji T rybunału  tutejszego w wydziale I. ! 
złożone, p rze jrzan e  być mogą.

Zajęcie w kopjach  doręczone:
1. Janowi Karłow skiem u P isarzow i Sądu . 

Pokoju O kręgu Siennickiego w mieście Miń- 
sku urzędującem u n a  ręce  w łasne.

2. W ojciechowi Znanieckiem u W ójtow i 
Gminy Dembe W ielkie do k tó rej to gminy 
kolonja Kazim ierzów w O kręgu Senm ck m 
Powiecie Stanisławow skim  G ubernji W ar- \ 
szawskiej po łożonej należy, we wsi Olesiu 
Okręgu tym że zam ieszkałem u, aw D em b em  
W ielkim  urzędu jącem u na ręce własne.

3. Ignacem u Ł arzew skierou  Burm istrzow i ; 
m iasta M ińska w tym że mieście M ińsku Ogu 
Siennickim  u rzęd ę jącem u  i zam ieszkałem u, 
na ręce  Jó ze fa  O sińskiego S ekre tn rza  tegoż 
M agistratu.

W szystkim  dnia 3 (15) P aździern ika  1866 
roku.

W niesione do k sięg i wieczystej dóbr Dębe 
V\ ielkie z O kręgu Stanisławowskiego, w 
W arszaw ie  dnią 6 (18) Październ ika
1866 roku , a  w dniu dzisiejszym  do księgi z a ­
aresztow ali w K ancelarji T rybunału  tutejsze- 
go na  ten cel utrzym ywanej wpisane zo­
stało.

Pierw sza publikacja  zbioru objaśnień i w a ­
runków sprzedaży odbędzie  się  na audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego G ubernji W a r­
szawskiej w W arszaw ie w wydziale I w m iej­
scu zwykłych posiedzeń przy  ulicy Długiej 
pod Nr. 549 o godzinie 10-ej z ran a  dnia 8 
(20) G rudnia 1866 r.

Sprzedażą dyrygować będzie H ipolit Tafi- 
łow ski O brońca przy W arszaw skich  epar- 
tam entach R ządzącego Senatu, którego z a ­
m ieszkanie je s t  wyżej wskazane.

W arszaw a d." 19 (31) Paźdz, 1866 r.
R adca D , oru. Zgórski.

W ywieszono na  tablicy  w sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej 
w W arszawie.

W 'arszawa d 19 (31) Paźdz. 1866 r.
R adca  Dworu, Zgórski.

Po odbyciu trzech  publikacji zbioru obja­
śnień i warunków sp rzedaży  powyżej rz e ­
czonej kolonji Kazim ierzów T rybunał Cywil­
ny w W arszawie wyrokiem d. 5 (17) Stycznia 
r. b. term in do przygotowawczego p rzy sąd ze­
nia  tejże kolonji wyznaczył na  dzień 27 L u ­
tego (11 M arca) r: b. w którym  to dniu, wy­
rokiem  teg. ż T rybunału  pom ieniona kolonja 
H ipolitowi Tatiłow skiem u Obrońcy p rzy  S e­
nacie, sp rzedaż popierającem u za sum ę rsr. 
3,600, przygotowawczo przysądzoną zo sta ła  
a  n astępn ie  T rybunał tym że samym wyrokiem 
term in de ostatecznego przysądzenia  wyzna­
czył na dzień 19 Kw ietnia (1 M aja) 1867 r. 
lecz gdy w term inie tym dla b rak u  konkuren- 
Jów sprzedaż do sk u tk u  n ieprzyszła , p rzeto  
try b u n a ł Cywilny w W arszaw ie wyrokiem d.

(16) Maja r. b. taksę rzeczonej kolonji 
ki®S!ych na rs 9 632 kop. 70 postano- 

obn'A >d JA czyli do rsr. 7,224 kop. 5 2 ' .2 
no svar.11n tCytac-*ę od cz§ści tak  obniżone- 
£ l l Z„a,C" “ k.u c*yM od rs. 4816 kop. 58 roz-począć postanow ił oraz tem nn  do o sta tecz­

nego przysądzenia na  dzień 25 M aja (6 C zer­
wca; r. b. wyznaczył, który  to term in odbę­
dzie się w m iejscu zwykłych posiedzeń te ­
goż T rybunału  w wydziale I  pod Nr. .149 w 
W arszaw ie przy  ulicy Długiej, o godzinie 10 
z rana.

L icy tacja  zaczynać się będzie ja k  wyżej 
powiedziano od sumy rs. 4 SI6 k. 38.

W arszaw a d. 5 (17) M aja 1867 r.
P isarz  T rybunału,

~  R adca Dworu Zgórski.
(N. D. 2857.) Podaje do wiadomości: że 

praw nie zajęte  ruchomości jesionow e, ma- 
choniowe, i orzechowe, jako  to: kanapa, stó ł, 
kom oda, biórko, fortepian i lustro , w War­
szawie na targu  publiezsym  pod trzem a 
krzyżam i zwanym, w dniu 11 (23) M aja r. b. 
o godzinie 12 w południe, p rzez  publiczną 
licytację sprzenane zostaną.
  . /  Kurmnn, Kom ornik.

iN  D. 2853.) W dniach 11 (23) M aja l8 6 7  
roku  o godzinie 12 w południe i 15 (z7) M a­

ja  t- r  o godzinie 10 z rana  na  targu  M ura­
nowie zwmnym prawnie za ję te  ruchom ości 
jak e  to: meble jesionowe, brzozowo, lustro, 
biórko machoniowe i t. p. p rzez  publiczną 
licy tacją  sprzedane będą.

Pawłow ski, Komornik.

(N. D. 2851.) Ń a żądanie  strony in te re ­
sowanej siedm ;znurków  p e re ł i ró ż n e  k o sz ­
towności sprzedane zo stan ą  p rzez  licytację 
publiczną w kencelarji podpisanego R ejen ta  
w W arszaw ie w d mu N r. 482 w dniu 11123) 
M aja .r  b. o godzinie 3 z południa odbyć się 

m ającą.
,M ichał R apacki, R ejent.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

( Y. O, 2827) Sąd  Policji Poprawcze) 
W ydziału I .  lo Wdrszawie

Zepozyw a A ntoniego P asto r la t  20, k a to ­
lika urodzonego we wsi B iałk i Powiecie S ie­
dleckim  z rodziców M iko łaja  i F ran c iszk i 
m ałżonków Pastorów  w roku  1863 p ra cu ją ­
cego za  ucznia p iekarskiego w W arszawie 
pod Nr. 188 w p iekarn i u m ajstra  Ju lju sza  
Hegner, obecnie z pobytu niewiadomego, 
aby w p rzeciągu  dni 30 od daty  zam ieszcze­
n ia w pism ach tego zapozwu do Sądu tu te j­
szego w spraw ie w łasnej przybył w razie  
bowiem przeciwnym postąpionem  zostan ie  ja k  
prawo tego wymaga.

W arszaw a d. 27 Kwiet. (9 M aja) 1867 r. 
 S ęd zią Prezydujący, Żyzniew ski.

(N. D. 2826). Sąd  Policji Poprawcza 
Wydziału 1. w Warszawie.

W  dniu 1 1 (23) Kw ietnia r  b. w ogrodzie 
dom u Nr. 2501o w bliskości nizkiego p a rk a ­
nu wychodzącego n a  ulicę p rzed  okopową, 
znalezione podrzucone dziecko nieżywe, p łc i 
żeńsk iej, z siedmiu m iesięcznej ciąży pocho­
dzące, k tó re  jeszcze  przed  przyjściem  na 
św iat w łonie m atki życie zakończy ło , ktoby 
posiadał wiadomość o m atce rzeczonego 
dziecięcia, obow iązanyjest dać znać do Sądu 
tutejszego

W arszaw a d. 5 17) M aja 1867 r.
Sędzia Prezydujący, Żyzniew ski.

(1). N. 2660} Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału l  w Warszawie.

W d u iu  4 (16) L u t e g o  r. b. w p o łu d n ie  w 
w o zo w n i  d om u  N r .  2 2 3 4  zn a l ez io n y  z o s t a ł  
c z ło w ie k  w ie k u  oko ło  l a t  45  m ie ć  m o g ą c y  z 
im ie n ia  i nazw iska  n ie w ia d o m y ,  t i k  o s ła b io n y  
ż a n i  i u - z y ć  się, a m  w yda ć  g ło s u  nie  b y ł  
w  s t a n i e j ' c z ło w ie k  t e a  b ę d ą c  n a t y c h m i a s t  bd-  
wi,  z o n y .  do  S z p i t a l a  S ta ro z a k o f f i iy ch ,  tam  
p r z y b y ł  w s tan ie  k o n a n ia ,  a  po  u p ł y w i e  k i l k u  
godz c  życ te  z ak o ń c z y ł :  D e n a t  b y ł  wzrostu
/d u s z n e g o ,  chuda--*y  w łosy  c z r r n e  d łu g ie ,  oczy 
s za re ,  n s i ( w a rz  p o d iu ż u  ; n a  p ra w e j  c o d / o  
m ia ł  r a n ę ,  u b r a n y  by ł  w k o s z u lę ,  w k a p o t ę  z 
w ojskowego s z y n ie lu  p rs e r i  b ie n ą ,  b u ty  w y so ­
k i e  i sp o d n ie  p . ,u - iane .

S ą d  wzy wa w s z e lk i e  W ła d z e  j a k o  te ż  o s o ­
b y  p r y w a tn e ,  k tó re  b y  o im ie n n i  i  n a z w is k u  
tego  czl w e k i  p o s iad a ły  w ia d o m o ść ,  a b y ' t a ­
k o w ą  S ą d o w i  tu te js zem u  w j a k  n a jp r ę d s z y m  
czas ie  z a k o m u n ik o w a ć  zechc ia ły .

W a r s z a w a  d.  22 K w ie t .  (4 M aja )  1897 r.
S ę d z ia  P rez y d u ją c y ,

 _________________ Ż y zn lew sk ' .
(N . D. 2840). Sąd Pokoju w JBiełgoruju
We wsi K onstantynow ie Gminie Kocudza 

Powiecie B iełgcrajskim  znalezioną zo sta ła  
klacz, w zrostu średniego, m aści bułanej z 
p ręgą ciem ną na grżbiecie, la t  siedm m ają ­
ca, k tó ra  w depozycie Sądu tu tejszego z n a j­
duje się,_ kom u więc zaginła winien się  w 
ciągu dni 30 zgłosić z dowodami usprawie- 
dliwiającemi w łasność, po upływie bowiem 
zakreślonego term inu ze znalezioną k laczą 
podług praw a postąpionem  będzie.

B iełgorąj d. 26 Kwiet. (8 Maja) 1867 r.
Podsędek, W ołodkiew icz._____

(N D .llW8)\''Są7l~J~ÓHej~i Poprawczej 
w Płocku.

W zywa Tom asza Cichockiego stróża przy 
M agistracie w L ipnie, sta le  w mieście D o ­

brzyniu nad W isłą m ieszkającego, a  czasowo 
w L ipnie przebywającego, aby się w ciągu 
dni 30 od ogłoszenia niniejszego staw ił się 
w S.jdzie tutejszym  dla złożenia tłom aczen ia  
w spraw ie przeciwko niemu uform owanej, w 
raz ie  zaś niestawienia się wezwanego w o- 
znaczonym  czasie, podług praw a co do niego 
postąpionem  będzie

P łock d. 27 Kwiet. (9 Maja) 1837 r.
Sęazia P rezy.lujący, Nowodworski.
1) 2 6  t ó ) S ą d  Pokoju to Se jn a ch ' 

Jakób  Maciej dwóch imion R utkow ski s ta ­
ły  m ieszkaniec wsi D ubokłańce Gminy K u - 
drany, lat 30 mający, religię kato liczką w zro- 
stu  średniego, tw arzy śc ągłej, oczu niebie­
skich, włosów błąd. jako  o k radzież  przez 
w łamanie się spełn ioną p rzekonany, tran - 
si ortowany będąc do Sądu tutejszego, w d ro ­
dze pod miastem Sejny- zdo ła ł ziiiedz. W zy­
wa przeto w szelkie w ładze tak  wojskowe j a ­
ko też cywilne, nad porządkiem  i bezpieczeń­
stwem w k ra ju  czuwające aby n a  wspomnio- 
nego M cieja Rutkowskiego baczną uwagę 
zwracać i wrazie u jęcia  Sądowi tutejszem u 
pod silną s trażą  dostaw ć raczyły.

Sejny d. 21 K w ietnia 7 M aia) 1867 r.
  ________  Podsędek, Grabowski.

(N. D. 2830). Sad  Policji Prostej 
w A a zim ierzu .

P odaje  do publicznej  wiadomości, iż w dn iu  
3 (15) K w ietn ia  r. b ,  wc wsi S*anislawce, 
Gminie Karczmiska , ujęto zbłąkanego konia 
k uca ,  maści j  ,soo-kasztanov\ a te j ,  r. ogonem i 
grzywą konopias teuii . Wzywa za t  m właści­
ciela aby  z dowodami własność usprawiedli-  
wiąjącea,i, w ciągu dni 3 0  po odbiór takowego 
do Sądu tutejszego się zgłosił ,  po upływie bo­
wiem tego terminu w ed m g  przepisów Praw a 
z koniem tym postąpionem będzie.

Kazimierz d 2 (14) M aja  1867 r.
P odsędek ,  Bieliński .

DONIESIENIA PRYW ATNE.
(N. D, 2855).

Dom Zleceń pad firmą, 
BI. K arczew skiego i Spółki

» »  W u s - n a n z v  S s “ ,
pod Nr. 3S8 przy  ulicy K rakowskie P rz e ­
dmieście w p e łacu  dawniej Tarnow skich egzy­
stujący. Ja k  la t poprzednich  tak  i w roku 
bieżącem  przyjm uje zam ówienia na d o sta r­
czanie «2«»r»SS do koszenia łą k  i sp rzę tu  
zboża wraz z pobieraczam y, stósownie do 
żądania, z tą  tylko różn icą, że w arunki z la t 
poprzednich będą na k orzyść  obywateli zm ie ­
nione. R aczą Więc J W  W. i W w. Obywate­
le wcześnie poczynić zamówienia, aby był w 
m ożności w ypełnienia p rz  jętego  zobow iąza­
nia. ( i —6847).

(N. D. 2788)

CYGARA T I U B U L L O S
!»© 3  kopiejek  szSuka.
T ran sp o rt tego gatunku nadszedł z Rygi do 
składu Hurtowego N r 471B. zamówione par- 
tje , wydawane będą  codziennie od 8-ej rano  
do 6 ej po południu, ga tunek  ten  cygar jak o  
jeden z najlepszych w tej cenie, ju ż  uznany, 
pochodzisz fabryki H o n s t a n t e g w  I ń i i -  
cSiKE3 'issfiS<"js;o w  BSysSa&e, k tó ry  wszy­
stkie swe wyroby na Królestwo Polskie, wy­
łączn ie  podpisanem u powierzył.

(2— 6717) .9 . I S o s c n i i l u m .

w Prukarn i Rządowa,1 : ” 71 ~--------------   7  . . ~j  v  y no t, t ij i  i  aą.iowfcj O t* u c e s ia  Publicznego.-— i  a pozwoleniem  Cenzury.

(N. D. 2763).
Plen ipo ten t księcia W łodzim ierza Świato- 

p e łk  Czetwcrtyńskiego, podaje do powsze­
chnej wiadomości, że 80,000
Rubli srebrem  wydany na iraie' H rabiny E le ­
onory Tyszkiewiczowej i jaw iony w ak tach  
Łuckiego Powiatowego Sądu d. 23 S ierpnia 
1860 roku, jako wynikły z nabycia po­
łowy sukcesyjnego m ajątku, położonego w 
W ołyńskiej G ubernji Łuckim  Powiecie, k tó ­
rego H rabina Tyszkiewicz nie upraw niła za 
K siążętam i Czetw ertyńskiem i,, a  w sku tek  
U kazu 10 G rudnia 1865 r. upraw nić nie w 
prawie, niem a żadnej siły  i wyp ataw yżw spo- 
mnionej sumy skutkow ać nie będzie.

p l e n i p o t e n t  W ł ę r k o w s k l .

(N-_D- Podaje  do powszechnej wia­
domości, iż S B a ie t fi, e t t t j f t i - jJ o iw y  wy­
dany z a  N -rem  27,728 przypadkow o zagi- 
n ą ł.

W zywa się więc posiadacza, iżby n a jp ó ­
źniej w sześć tygodni od dnia 4 Czerwca ro- 

 ̂ '?  I®?*" daty  ostatniego,ogłoszenia
zg łosił się  i prawo posiadan ia  onegoż w 
D yrekcji L om bardu udowodnił, gdyż w prze- 
ciwnym razie duplikat b ile tu  wydanym zo­
stan ie  osobie, k tó rej nazw isko zap isane w 
księgach D yrekcji. (2 —2992)

111 "**-a a * P — a u i l l f c  -jy-iewi

Do dzisiejszego Nru D zien- 
n ika  W arszawskiego do łącza  się PL A N  do 
lOJej L o te iji K lasycznej .K rólestw a Po l-


